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„Myśl świecka dzieli".
W szystkie krytyczne głosy na tem atj gijnych po w ojnie: Ale dlatego, żc jesłjj

współczesnego nam fermentu, który utrud w świecie i ton jego życiu nadaje --- i*oz*»J 
nia życie m iędzynarodowe i życie społeczne dział religji od  życia, jak w pewnych pań-jl
poszczególnych państw, godzą się w tern, że 
świat — jak to powiedział trafnie kani er z 
Scłruschnigg — „w yszedł z form y '4. Stało

stwach panuje zadekretowany przez parj 
lament rozdział Kościoła od państwa, 
rozdział ten, rozdział religji od życia, jesijl

się z nim coś, co przypom ina stan człow iej już tak głęboki, żc człowiek rozum ie religjęf 
ka, który porzucił jeden zawód, a nie znaj tylko w  kościele, a nie rozumie jej w żyjl 
lazł jeszcze drugiego. Czuje się wtedy prze  ̂ i —  że język religji, język Ewangelji,;l 
dm iotem , nie podm iotem  życia. Górę biorą  I k tóry w  kościele tak silnie wywiera na nim » 
nad nim wypadki i ludzie, którem i poprzed , wrażenie, brzmi mu obco w życiu. Polityk 
nio kierował. Jest jak łódź bez steru, jąkanie uznaje go i nie słyszy w życiu poi i tycz-1 
podróżny bez przewodnika!... lnem , —  dyplom ata nie zna go w życiu m ię (

Trzeba bliżej określić, z jakiej to „for  j dzynarodowem , —  kierownik przsdsiębior- 
m yu wyszedł świat? Co się to na nim m ści siwa gospodarczego nie słyszy go przyj* 
klęską dnia dzisiejszego? Kanclerz austrjac spełnianiu 
k i Schuschnigg udzielając angielskiej pra Człowiek

O s z c z g d n o ś c i g  d n io  jest nabyroanfo
dobrych czekolad, o pełnej roadze i sporządzo­
nych z czystych surorocóno. Takie czekolady jak
ś m t e t a n k o r o e ,  9 7 T l e c z n e .  0 . e s e r o r o e  i }. p .

poleca firmo <R  9iasecki 5. n

sie wywiadu noworocznego na ten temat, 
n ie om ieszkał podkreślić, że — ma na  m y 
śli porzucenie chrześcijaństwa przez

wyszedł z „form y 
i  jego tragediją!

Paryż, 16. 1. (PAT.) St. Brice w korespondencji z Genewy pisze w .,L* Journal44, że na 
l produkcyj gospodarczych.... jutrzejszem posiedzeniu Rady Ligi min. Lavai skorzysta ze sposobności, aby przypomnieć, 
współczesny, świat współczesny, istnieje jeszcze część piąta traktatu wersalskiego i że obszar Saarv stanowi część strefy-

rP„ ;̂ .r. 1 .'.wws 0.1  ̂ '   _To jest jego winą, ale zdemilitaryzowanej. Przyłączenie tego obszaru do Niemiec nakłada na Rzeszę obowiązek 
respektowania tych zobowiązań. To przypomnienie —  podkreśla publicysta —* .jest szcze-

M YŚL ŚW IECKA I MYŚL RELIGIJNA. gólnie na czasie w chwili, gdy Anglja kontynuuje swą kampanję za zniesieniem klauzul
w spółczesność. Do tychsam yeh wnio-? p rZed stu laty powiedział znakomity hisz-j militarnych, 
sków doszedł tak m u zdawałoby się —  j pański m yśliciel i dyplomata, Donoso Cor-j 
obcy człowiek, jak były prem jer rum uń prawdę: — „m yśl religijna łą-
ski, prof. Maniu, który opuszczając B u k a (CZ^  m yśi świecka dzieli*'. Jest to głęboka; 
r^szt, by jię  ' a *  w ie& rdo sędziny, 1 . prawda oparta o doświadczenie witek ów. 
tmm spędzić św ięta  B ożego Narodzenia, Reyinold Gonzague
złożył przedstawicielowi jednego z rum uń ^  prof. Muir przypom inają 
skich dzienników cenne bardzo i śmiałe fakt} źe Ellropa średniowieczna łatwiej

Porachunki hitlerowskie rozpoczęte.

wyznanie.
OŚWIADCZENIE PROF. MANIU.

w racała do rów nowagi po okresie zabu­
rzeń i prędzej leczyła rany wojen, niż Eu-

Paryż, 16. 1. (PAT.) Z Saarhrueckeu do- z sąsiadujących miejscowości. Manifestanci tlfa 
ze Szwajcarji, i 1 noszą: W godzinach popołudniowych wczoraj śli manekiny z podobiznami Brauna i Probsta.

7Panv | siedzibę partji socjaf-dernokr. otoczyła grupa Miasto robiło wrażenie wielkiego obozu woj. 
naród, socjalistów, która stawała się coraz skowego.
liczniejsza. Oprócz kilku drobnych bójek nie W Saarlouis dr. Hektor trzymany był w 
doszło do żadnych poważniejszych incydentów, więzieniu przez kilkudziesięciu naród, socja- 
Kilkudzfesieciu socjalistów- znajdowało się w listów. W tejże miejscowości przeprowadzili

platform ę i w ten sposób um ożliwić noro-! nym poważniejszym incydentom dokonano pomocy. Zarząd kopalni sygnalizował pozatem
zum ienie tak w życiu polityczne™, jak g o - iew^uacji lokalu partji. Wojaka angielskie kilka drobniejszych incydentów W wielu miej

. , , , ■ r . , ; oraz kilka, samochodów ciężarowych włoskich scowosciach policja sama ustąpiła swego miej.
spodarczem  lub • społec-znem. „Św iecka"; ?.]-OJK.(?ntrowa,no w centrum miasta. Wojska te sca członkom oddziałów S. S., którzy w uuifor-
etyka, którą tworzy Europa —  zresztą bez ; tiedą wezwane do interwencji tylko w razie mach z białemi pałecz-kami w ręku regulują 
w idocznych pom yślnych skutków -  od pa- j ostatecznej potrzeby. Przewodniczący komisji ruch uliczny. -
n i wieków, nie może zastąpić katolicyzm u j Knox spodziewa się. że podniecenie manifestan Likwidowanie m srksizm u,
w roli pacyfikałom . W łaściw ie bowiem  tej j ^  O Saarbmecken. 10. 1. (PAT.j Z «taiem d * .

. . . . . .  etyk* niema. Jest etyka Kanta, jest etyku-i odbył ^  wiejki mecting naród, socjal., na siejszym przestały wychodzić na terenie zagł.
oto, co cechuje dzi&iejszą ludz Nietzschego, jest etyka Marksa, jest e tyk a1 j^óry przybywają szeregami sekcje szturmowe Saary dzienniki socjalistyczne i komunistyczne.

Sorela, jest etyka Maurrasa, — ale niema!
jednej etyki wspólnej wszystkim tymj

szy, że ostatnio m iesiące pełne były nie-j 
pokoju , który zresiztą przechodziła cała 
ludzkość.

To, co się dzieje dzisiaj, przeczy bar 
dziej, niż kiedykolw iek słowom : „P okój na 
ziemi ludziom  dobrej w oli’*. Nienawiść 
m iędzy państwami, rozdarcie, m iędzynaro 
dowe, walki rozrywające społeczeństwo 
ludzkie,
kość. A  to dlatego, że społeczeństwo puści 
ło  w* niepam ięć przykazania m oralności 
chrześcćjańskie j , na której opiera się mi- ^świeckinr4 filozofom , 
łość bliźniego i poszanow anie praw dru-l 
giego.

Leęz, oto idą święta, które dają sposob­
n ość do zastanowienia i do spokojnego ra­
chunku sumienia, i do zbadania, które dro­
gi prow adzą do tej zasadniczej praw dy: — 
szanować prawa drugich, a bronić w ra­
m ach spraw iedliw ości w łasnychc:.

OBCY TON DLA DZISIESZEGO CZŁO­
WIEKA. —  Słowa rum uńskiego polityka 
brzmią dla dzisiejszego człow ieka obco.

Świat wyszedł z „ f o r m y ś w ia t  poł*zu- 
cił etykę katolicką, — ale nowej „fo rm y " 
i nowej etyki nie znalazł.

Ludzie patrzący głębiej, tudzież zdolni i 3 \ 4.^  metrów, 
do wzniesienia się ponad zamierzenie i| 
wypadki dnia, spostrzegają już właściwą! 
przyczynę zła. A, ch oć ’ ich* głosy, jak głos, 
prof. Maniu, brzmią jeszcze obco dla ucha

Środkowe Wiochy pod śnieniem.
Rzym, 16. 1. (PAT.) W okręgu Sulraony (w prowincji Abruzzów, Wiochy środkowe) 

została przerwana komunikacja wskutek hu rzy śnieżnej. Pokrywa śnieżna dochodzi do

Zaspy śnieżne
utrudniają komunikację w Jugosławji.

W Jugosławji śnieg pada bez przerwy, po- 
' odimo zaspr. które w wielu miejscach spo- 

dzisiejszego człowieka, jednak mamy >vodo^ aJy trudności komunikacyjne. Na kilku
nadzieję —  coraz mniej obco, pr/y  rozw ojui <vir-iu!c;ieb kolejowych ’ -------- M*‘  'komunikacja uległa

-o0 o-
przerwie. Na innych linjach pociągi przychodzą 
ze znacznom opóźnieniem. Pociąg pospieszny 
z Paryża, który miał przybyć do Białogrodu o 
godz. 7.35 rano utknął w śniegach na stacji 
Golubinczi. Nad oczyszczeniem tom pracują, 
liczne drużyny robotnicze.

religji, brzmieć będą dla następnych poko-J 
Tafcsamo, jak obco brzm ią dla jego u ch ą  leó  Aź może kiedyś wl.eszcic zrozum ieją!  JJM-
podniosłe słowa encyklik papieskich lub 
^pasterskich listów  biskupich, św iat dzi­
siejszy zna język religji tylko w kościele. ska m oralność! 
I tu go rozumie. I tu  się poddaje jego| 
wpływowi. Z chw ilą jednak przekroczenia 
progu kościelnego, z chwilą w ejścia pod 
dach swego domu, do biura, do fabryki, 
traci dzisiejszy człowiek zrozumienie dla 
języka religiji. Ewangelja, m oralność chrze­
ścijańska, przykazania — gą dla niego 
*  życiu cod z i en nem pustym dźwiękiem.
^ie dlatego z pewnością, by był naturą 
hiereligijną, — dlatego, by był wrogo 
nastawiony do religji; wszak faktem jest 
t>*rwne pogłębienie uczuć i poglądów reli-

wszyscy, źe jedynym, fundamentem ustro- s ^d ok ręgowy w Krakowie 
jów  i państw może być tylko chrzęści iań-

W . Z.
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S T E F A W A  m i Y
mydlą, ‘krewiy. 'D r̂upny. wody koloft--' 
Iroswetyki. sabki, « a J a a t«  r j a -

zioła, cbemikałja i t, d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE.

A J L E P S Z E  .7 .7 A KOŚĆ l
C«nv niskie. • Ce ma' -inśku

! zaczynającego się w ustępie od słów : ..500 
W ydział III karny | więźniów politycznych4* w całości — albo-
ctaia 14 stycznia 1935. (wiem  treść tego artykułu zawiera znam id-
Sygn. III Pi'- 7/35. i na występku z art. 170 k. k.

Sąd okręgowy, W ydział III w Krakowie ( II) Zakazuje się dalszego rozszerzani; 
na posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiej- skonfiskowanej treści powyższego artyku 
szym po wysłuchaniu wniosku Prokurato- łu a zakaz ten ma być ogłoszony w p rzep i 
ro Sądu Okręgowego w Krakowie wydał na sanej form ie w najbliższym numerze czr 
stepujące | sopisma „Głos Narodu*' [ w dzienniku urzn

p o s t a n o w i e n i e .  dowym.
I Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 III) Cały nakład skonfiskowanego dry, 

lustr. prac. kann zarządzoną* i wykonaną ku ma być zniszczony, 
ć  przez Starostwo Grodzkie w Krakowie Pi*ze\vodniczący: Protokolau: :

dnia 9 stycznia 1935 konfiskatę czasopisma Prezes Sądu Okręg. Kobylarz w. r.
„Głos Narodu" Nr. 9. z 9 stycznia 1935 Dr. Scheuring w. r. 
spowodu treści: * Za zgodność: Sekretarz - podpis nie-

artykułu zamieszczonego na stronie 3.1 czytelny.



m m
_ ł * .

,G Ł O S  V A R O D T ;“  z  17 - g o  s t y c z n i a  1 9 35  r Nr-17.

0  c z c i h  p l s z q  i n n i ? . .
Kim Jest p. Litwinow?

VP$g&omo, że —  żydem. Bliższe szczegó­
ły  podmie ,,Hajnti4 nie bez pewnej satysfak-
*śt

^Jdaksim Maksdmowlcz Litw inow  —  
piaze „H ajut'4 —  nazyw a się w łaściw ie 
Mafar Wałachu Imię; Henech (drugie imię, 
przyip.) dodano m u na pam iątkę rabi­
n a  z Litwy. W szyscy  m ężczyźni z całej 
rodziny W ałachów  na drugie im ię otrzy 
nrają Henech".

„P om im o swego wysokiego stanowi­
ska —  kończy „H ajnt44 —  Litw inow  je ­
szcze dzisiaj lubi spędzać czas wśród 
swoich żydów, z którymi chętnie posłu­
guje się żargonem".
Sielanka! Mają. żydzi szczęście do swoich 

ludzi! Jedni z nich „robią44 w  kapitalizmie, 
drudzy w —  rewolucji. Życlostwo zabezpie­
czone jest na wszystkie strony!

Apoteoza Ukraińców?
Artykuły prof. St. Grabskiego w  sprawie 

ruskiej i żydowskiej w yw ołały oddźwięk na 
łamach brukowego „W ieku N ow ego'4 (Lwów)
Z gwałtownemi oskarżeniami wystąpił tu 
ffińany krytyk literacki prof. T. Pini... Twier-. 
dzi on, że Nar. Demokracja zaszczepiła Ga­
licji nienawiść do Rusinów i zainicjowała 
fk c ję : „pójść z Rusinami na noże44 (?) Czasy 
tft charakteryzuje p. Pini w następujący spo- 
•ób:

„B iada tenru, kto nie w ierzył! Ogła­
szano go delikatnie, ale stanowczo 
m niej w ięcej za w roga ojczyzny i usu­
w ano poza ram y społeczeństwa a  „S ło ­
wo P olskie '1 działało tu spraw nie i w  ści 
słyną związku z naczelnikiem  N-Decji. 
W ięc np. Ignacego Daszyńskiego, który 
w parlam encie wiedeńskim  odgrywał 
w  sprawach polskich pierwszorzędną 
rolę, „S łow o Polskie '4 nie wspom inało 
zupełnie: m ow y jego i nazwisko wykre­
ślano p o p r o s t u  ze sprawozdań i w7 ten 
sposób „uśm iercano go m ilczeniem ". 
To samo stosowano nawet w literatu­
rze. Autora oczerniającego Rusinów 
„O gniem  i M leczem 1' i wciągniętego 
przem ocą w grono N-Decji Kasprowicza 
wielbiono jako najw iększych polskich 
pisarzy, —  Żerom skiego traktów7ano nie 
m ai z pogardą jako perwersyjnego gra­
fomana.

Przy użyciu takich metod N-Decja 
zapanowała w całej —  a zwłaszcza we 
wschodniej -— Małopolsce poproś tu 
wszechwładnie, a szerzone })rzez nią po­
glądy na sprawę ukraińską stały się 
opin ją  w iększości całej Polski. W  da- 
wnem Królestwie do dziś wyobraża so­
bie przeciętny obywatel Ukraińców7, ja­
ko  gromadę- Chunclm zów, czającą się 
za lada skałą Karpacką z krzyw em i no­
żami w roku, na przechodzących Pola*

' ków "?
Nie jesteśmy zwolennikami żądnyuh ..po-, 

grom ów’4 i szowinizmu. W spółżycie Polaków'
1 Ukraińców w  ramach państwa, polskiego4 
uważamy za. konieczność i rację stanu. Trze- ł 
ba się jednak zastrzec przeciw '

„Nieporozumienia4* endecji. lip. siedzenie lub leżenie w ciągu dnia bez 
osobnego zezwolenia (5 dni aresszł^.celkjO' 

I wrego) podawanie Hę za chorego (5 dni are- 
Nasz korespondent z M ałopolski zmuszają nas do szukania pozytywnego!sztu i kika (!) tygodni przym usow ej pracy) 

Wkch. piszę nam w  sprawię aktualnej sposobu rozwiązania tego problemu. J oto ironiczne uwagi o organizacji SS. albo za-
dyskusji toczącej się ną łam ach prasy, przyczyna i potrzeba dyskusji ppograpip- 
S. N. —  0 w . „ a .  NS | WCij. Najogólniej tendencje „rew izjon istów "

' streszczają, się w tern: nie w alczyć z Ukraiń

T i , , polskiego na kresach.
którzy chcieli) o ■tendencjach „rodlam o- i _ , . . . .
w ych44, niezrozum iałem  jest natomiast, dia k m .pler zem ć*nepoi‘czuuneniem
czego nie przeprowadzono iej wewnątrz ! łc z y  « J  “ ne: Potl'zel)« JM ****
aW tm ictw a, lecz na łam ach 'dzienników . “ rescw e w stosunku do sanacji i rzgdu.

'N ie zrzekając sic niczego ze swych założeń
ideowych, działacze kresowi chcą m ieć na 
oku głównie obronę i wzm ocnienie polsko­
ści na kresach, a nie walko partyjną. 
W  tym  celu założono tygodnik

Każda kwestja życiow a wym aga od czasu 
do czasu now ego, przem yślenia i nowego 
ustosunkow ania sio do niej, gdyż warunki, 
wśród jak ich  ta kw estja się rozwija, ulega­
ją  z biegiem  czasu —  zmianie. Taksam o 
jest i  z „kwestją ruską". Inne ona miała p ^ e n s k a * ,  w którym  pisują Kazimierz 
oblicze za czasów austrjackich, inne 1 ładysław w yelawca, Swirscy, fetani- 
w. pierw szych latach państwa polskiego, a ???.w Głąbinski, Stanisław Rymar, Karol 
inne obecnie. Dziś zaszły trzy wypadki, któ , ?rcz ‘" 1 B łotoicki. Jeszcze widocz- 
re każą sprawie nancwo się przyjrzeć i no- !lie &̂zym °bjawrem tej odrębnej polityki 
we' w nioski z tego „skonfrontow ania4' wy- resovyej  jest współpraca działaczy naro- 
ciągnąć. Dziś m ianow icie: 1) społeczeństwo 7 Ct Z działaczami sanacyjnymi na te- 
ruskie naogói sic „zukrainizow ało", 2) zor- xrenie ” Tow : rozw olu ***** w sch o d n ich , jak 
ganizow ało się silniej od  nas gosp odark o , |to m a . m ie ŝce w ™ jew . tanioińskiem . ^
3) wyunazało ze swych rachub orjen tację1 Na ten temat są także „nicporozum ic- 
filo-bolszew icką, | nia ‘4 i dyskusje, ale nie są to żadno ten den-

Te wydarzenia nie pozw alają nam  ni ° ie rozłam owe. W  żywym  obozie m usi być
ignorow ać ruchu  ukraińskiego, ni odnosić 
się do niego w yłącznie negatywnie, lecz

życie, stagnacja m yśli, to oznaka śmierci.
Fr. BI.

i liski oczyszcza z wszelkich win. 
do -.cciii nie trafimy.

Reforma ustroju rolnego.
Warszawa, d. 15 stycznia. minister rolnictwa, p. J. Poniatowski, wystę- 

Jak już donosiliśmy, sejmowa komisja pując, między innemi, przeciwko kolektywiz- 
budźetowa. obradowała we wtorek nad bućlsże-. mowi na wsi, propagowanemu, jak wiadomo, 
teńr Funduszu obrotowego reformy rolnej. —  przez pewno koła radykalne, zapatrzone zbyt- 
Sprawozdanie z obecnego stanu rzeczy w dzie- uio na wschód.
dżinie reformy rolnej przedstawił referent, po-1 Minister rolnictwa porównuje ]>race Pol- 
seł Kaliński. Ze sprawozdania tego przytoczy- j ski w dziedzinie urządzeń rolnych z zamierza­
my najważniejsze dane. I niami częściowo już wykonanemi w innych

Wynika z niego, że w okresie 1933/34 r. , krajach Europy. Otoczenie nasze próbuje prze- 
scaleńie gruntów przeprowadzano na obszarze szkodzić etapowi indywidualnego gospodar- 
360,706.9 ha, czyli o 60.640 ha mniej, niż w , stwa i ucieka się do narzucenia form zbiono- 
okresie poprzednim. Ód początku akcji scalę-; wej gospodarki. Dotyczy to talk samo rosyj- 
niowej do 1 kwietnia r. 1934 scalono 460.289 słdego kolektywu, jak Niemiec i Włoch, gdzie 
gospodarstw ż 3.376.897 ha. Pozostało do sca mamy do czynieena z narzuconą preez państwo 
lenia około 7.489.000 ha. i formą współdziałania zbiorowego, tak iż pew-

Pareclację rządową do dnia 1 kwietnia ne granice indywidualnego gospodarowania 210 
r.. 1934 objęto ogółem 503.565.3 ha sprzeda- stają zatarte.
nych 120829 nabywcom. Bank rolny do końca! My przypisujemy olbrzymie znaczeni© do 
r. 1933 nabył do rozparcelowania 92 majątki przyrodzonego do pewnego stopnia, tajemni- 
z obszarem 101.782.5 ha, z czego rozjparcelo- czeg*o stiosunku między człowiekiem pracują-- 
wano 53.673.2 ha. Referent przewiduje, że cym na ziemi a tą ziemią. Ten stosunek nie 
większą własność ziemską czeka, nieuchronna da się pomyśleć, jako rzecz trwała przy pra. 
kenieczność zmniejszenia swego stanu posia- j cy skoszarowanej, zbliżonej do czynności fa- 
dania na* spłaty różnych zobowiązań. : brycznych.

Podkreślił dalej referent, że w dążeniu d o ! W dyskusji nad referatem i iprzemówie- 
uzdrowienia struktury rolnej należy szukać niem ministra zabierali głos przedstawiciele 
rozwiązania nie tylko gospodarczego, ale i pe* wszystkich klubów sejmowych, podkreślająlc 
wnycli problemów socjalnych wsi. W Polsce realizm ministra w ujmowaniu zagadnienia 
terenami kolonizaeyjnemi są połacie północno- ustroju rolnego i zwracając uwagę na błędy i 
zachodnie kraju. Przewodnią zasadą w dzie- niedomagania, jakie jednak zdarzają się dość 
dżinie przebudowy ustroju rolnego są indywi- często przy przeprowadzaniu komasacji i par­
tio al u e drobne warsztaty rolne, a wśród naj- j celaoji.
ważniejszych zagadnień nastręczający di s ię : Na uwagi te odpowiedział minister Ponia-

stanowi^k-i I ii'rz-v ' f&fonnie rolnej, wymienił referent cenę towski drugiem dłuższem przemówieniem.
■ W końcu posiedzenia przyjęto w drugiem czy­

taniu preliminarz budżetu Funduszu obrotowe­
go reformy rolnej.

niedbanie jsozdrowfenia hitlerowśteiego ,-(8 
tjni aresztu i $5 ró^g w pififwśźyjń, a v25 
w ostatnim  dniu aresztu). Za wysianie li­
sta bez zezwolenia, ujem ne uw agi o prze- 
w ódcach, rządzie, państwie1, za pochw ala­
nie m arksizm u i liberalizm u, podawanie 
szczegółów z obozu, zapewnianie o swej 
niewinności 14 dni aresztu i 50 rózg. W y ­
kroczeniem  szczególnie ka.rygodnem jest 
zbieranie pieniędzy w obozie dla przekdp- 
siwa, opowiadanie kapłanowi o rzeczach, 
„które go nic nie obchodzą", proszenie go 
o wysłanie w iadom ości do rodziny, wzywa­
nie w ięźniów do stre/jku głodow ego, brak 

„Ziemia szacunku dla sym bolów hitleryznau. Za 
przestępstwa te następuje kara 42 dni Aresz 
tn celkowego albo nawet trwałe odosob­
nienie.

Przepisy przew idują także —̂  jak' : jńż 
powiedziano — karę śmierci. •

Podlegają jej w inow ajcy za prowadzę* 
nie debat politycznych, tworzenie tajnych 
grup, za zbieranie inform acyj o zajściach 
w obozie i podawanie ich zagranicznym 
sprawozdawcom pism., przybyw ającym  na 
zwiedzenie obozu. Śm iercią karane jest da­
wanie sygnałów, przygotow anie i ułatw ia­
nie ucieczki, czynne wystąpienie przeciw 
straży lub poszczególnym  członkom  S. S., 
odmowa, posłuchu, porzucenie pracy. W  wy 
padku „koniecznym 44 może nastąpić do­
raźne użycie broni przez straż. Więzień, 
pełniący czynności dyżurnego, jeżeli zanie­
cha podania do wiadom ości władzy, iż 
zauważył tworzenie spisku lub przygotowy 
wanie sabotażu podlega karze śm ierci jako 
współwinny.

Osobny przepis stwierdza, że kara aresz 
tu i przym usow ej pracy przedłuża pobyt 
w obozie o 8 tygodni, w razie „lżejszych44 
w ykroczeń o 4 tygodnie.

Dokum ent pow yższy nosi podpisy? 
Eicke, inspektor obozów koncentr. Wet- 
brecht, adjutant i znajduje się w posiada­
niu redakcji angielskiego pisma. Nie w y­
m aga on oczyw iście komentarzy.

p. Pink^o, któn- Wilie za złe stosunki p o l-p * ™ - uporządkowania parcelacji, prywatnej 
Sko-nwkio składa nu Polaków, u nich u l™ - : ^ w c  niepodzielności gospodarstw.

1 a dróg? Następnie dłuższe przemówienie wygłosił

Dlaczego Stron. Narodowe nie ma
własnego programu konstytucji?

1
Na marginiesie obrad .Senatu nad projek-j 

tem 'konstytucji rozprawia się ..Gazeta War- 
szatynka44 z za rzutom, ża Stron. N arodow o! 
nie wystąpiło z własnym projektem'konsty-1
tiiep.

„Urcdetisjc - - pisze do ebozu iia-j 
rodow ego, że takiego doskonałego i osła

JimgietsMe rewelacje
o niemieckich obozach odosobnienia.

\ngielski „Manchester Guardian4’ p o­
daje następujące rewelacje o niemieckich 
obozach koncentracyjnych, stwierdzając, że
polegają one na autentycznym  materjale,

. , , , , , . •: popartviu doiiuineutami.teczneco prejoktu konstytucyjnego m e j1 * * • . .. , ' JS • I Do marca 1931 r. a wiec przez pierw-posiada, sa. w  naszoin przeświadczeniu ; ■ * . . . . . \. . . . .  • r> >zvcli 12 m iesięcy reerme u hitlerow skiegosuuc.szne (?) Niema 1 miot: m e u ioza B oj ;* ■ , ■ ■ . ■ v.\  . . . . . A
t  : w obronie p rze -lobazy to nie niiały jednolitego kierow nic-

J 1 ; j - - -  T-~- ^  -A-i: czasie
Eickego

brygady S.S.:

albo musiałby * ta nar w onromo jirze-j ■ y- 
żytyd i ferm  XIX stuleciu, k tgrych  dziec |t>va’ l .zy ,a y ,C1 & f  
k iem  liocreliówem  l o t  n asw  obo- w osobie kom endanta obozow
M ięzujucu konstytucja marcowa, a lb o ! 'a!' 0 , ' » aPeWera' , dow odcy bryga
też musiałby łąijać w dziedzinie czystej 
fantazji.

Przyjdzie czas na to, by odrodzene- 
ńm państwu póltskicmu dać konstytu­
cję, odpow iadającą jego budowle ustro­
jow ej nowoczesnej, ul m ającą w postaci 
.pisanej przemiany dokonane, w życiu. 
Dziś jest to zam ierzeniem  przedweses- 
sącm , a gdyby fe podjął ktoksiwiek, m u 
siałaby być chybj,osiem: (2). Dziś trzeba 
się zadowolić, form am i przejściow em i i 

•tyii!c:-:a.so\vemi, skazańcini na krótki ży­
w o ;'4.
Wolim w a! jiic. ©zv" te a rguiMOuty prze­

konają. kogokolwiek... Żyjemy w okresie 
przejściowym. —  pisze ..Gazeta Warszaw­
ska". Prawda i mv jesteśmy tego zdania.

Foriny konstytucyjne 19. stulecia przeżyły 
s ięć— ' i to prawda. C-zy jednak z tego wyni­
ka. że jakieś państwo może się w tym przej- 
ściowwiii okresie oliejść bez konstytucji do­
stosowanej do jogo potrzeb i warunków? 
Chyba —  nie! Jeśli jeszcze „Gazeta Wa-rsz." 
nie wie, jaki bodzie ustrój przyszłości w Pol­
sce, .i z 't e g o  powodu Stron. Narodowe nie 
przygotowało odpowiedniego projektu kon­
stytucji, —  to jednak, jako stronnictwo pań- 
stwowotwóroze, powinno było dać projekt 
tPrzynajmniej ^przejściowej4* k o n s ty tu c ji .  
Hkot'0' go" zaś nic dało, to widać, nie wie 
także i tego, jaka konstytucja jest potrzebna 
Polsce w tym „przejściowym '4 okresie.

on też wprow adził jednolite „urządzenia44 i 
przepisy, których kopję zdobył sprawoz­
daw ca wspoimiiamego pism a w  obozie Lich- 
tenburg (Saksonja). Przepisy te obowiązu­
ją  we wszj^stkich obozach pod nazwą „Po­
rządkowe i karne postanowienia obozu 
więźniów". Po wstępnych uw agach np. ta­
kich, że

łagodność jest ozt&feę słabości
następuje wezwanie do stoeowania ostrych 
środków „w  interesie oączyzny44 jakoteż 
wyszczególnienie Jsar, w  19 paragrafach. 
Przewidziane są kary 4 stopni, a to: 1. Ści­
sły areszt, tj. odosobnienie w celi o Chle­
bie i wodzie i jednym ciepłym posiłku na 
4 dni. (Cele są przeważnie z betonu, bez 
światła, niektóre z łańcucham i do zakuwa­
nia więźniów).

2. Przymusowa praca z dodatkowem i 
karam i jak przywiązywanie do słupka, 
twarde łoże, zmniejszenie racji żyw nościo­
wej, zakaz pisania listów.

3. Chłosta, wymierzana także w obec­
ności innych więźniów.

4. Kara śmierci przez powieszenie lub 
rozstrzelanie.

Za wykroczenia podpadające karze 
uważa rozporządzenie brygadiera Eickego

Za rozwlaiantcm 
Selma SfysKlego.

„Gazeta Polska" zamieściła obszerny tele­
gram, zawierający sprawozdanie z ostatniego 
posiedzenia Sejmu śląskiego. Przebieg tego po- 
ąiedizeuia był bardzo burzliwy, a uchwały 
przechodziły wbrew głosom posłów sanacyj­
nych, będących w mniejszości w Sejmie ślą­
skim.

Pod koniec posiedzenia, według telegramu 
„Gazety Polskiej'4, poseł ‘Korfanty „wystąpi! 
z nagłym wnioskiem o charakterze separaty­
stycznym. Wniosek p. Korfantego zawiera pro­
test Sejmu śląskiego przeciw uchwale ciał usta­
wodawczych Rzeczypospolitej, postanawiającej 
że zmiana statutu organicznego Sejmu śląskie­
go może być dokonana w drodze ustawy pań­
stwowej. W imieniu Klubu N. Ch. Z. P. (sana­
cja) poseł Rałdyk sprzeciwił się kategorycznie 
wnioskowi pos. Korfantego. Po burzliwej dys­
kusji wniosek p. Korfantego przeszedł głosa­
mi socjalistów, Ch. D. i Niemców. Uchwała ta 
dowodzi, że Sejm śląski, opanowany przez 
czynniki opozycyjne, występuje przeciwko ze­
spoleniu państwa polskiego i, jako instytucja 
szkodliwa winien być rozwiązany44.

Telegram „Gazety Polskiej", zawierający 
takie żądanie, wygląda na zapowiedź rozwiąza­
nia Sejmu śląskiego.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty za

styczeA.
Równocześnie zwracamy sł« 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległośei wyrów 
nać.
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y tm  *  iemimehI t s u lt fe f .
Pierwsza w Polsce poradnia przeciw 

cukrzycy.
Zarejestrowane zostało nowe Towarzystwo 

Społeczne Opieki nad Chorymi na Cukrzycę. 
W Warszawie zorganizowana zostaje przez to 
Towarzystwo (pierwsza w Polsce poradnia dla 
chorych na cukrzycę, będąca jędrną z najgroź­
niejszych chorób. Poradnia ta (mieszcząca się 
przy ulicy Marszałkowskiej 104), udzielać bę­
dzie bezpłatnie pomocy lekarskiej djabetykom, 
po zatem przewidziane jest bezpłatne wydawa_ 
nie ubogim chorym insuliny, jedynego prawie 
środka leczniczego przeciw cukrzycy.

Otwarcie rozgłośni toruńskiej.
We wtorek odbyło się w Toruniu otwarcie 

rozgłośni toruńskiej Polskiego Radja. Na uro­
czystość tę przybył z Warszawy wiceminister 
poczt i telegrafów'' Drzewiecki. nacz. dyrektor 
Polskiego Radja Chamiec. Przybył również ks. 
biskup Okoniewski. O godzinie 19.30 ks. biskup 
Okoniewski odprawił w studjo toruńskiego ra­
dja modły za pomyślność rozgłośni i poświęcił 
gmach. O godz. 20-tej po hejnale stacji toruń­
skiej przemawiał dyr. Chamiec, wicemin. Drze­
wiecki, poczew zabrał głos ks. biskup Okoniew 
ski, zaś w gwarze kaszubskiej wygłosił powi­
tanie inż. Szulc.

Niebywały wandalizm.
Na terenie szkoły powszechnej w Seroczy- 

oie Siedleckim znajduje się miejsce, na którem 
w czasie powstania styczniowego Moskale stra 
ciii księdza Wawrzyńca Lewandowskiego, pro­
boszcza parafji Seroczyn. Ks. Lewandowski za 
czynny udział w powstaniu został powieszony 
dnia 13 lipca 1864 r. Po odzyskaniu niepodległo 
ści Polski dla oddania hołdu pamięci kapłana- 
patrjoty usypano z ziemi nagrobek w miejscu, 
gdzie , zginął i gdzie według tradycji był pocho 
wany ks. Lewandowski. Dziesięć lat temu od­
nowiono krzyż. W dni krzyżowe i w święta na­
rodowe odbywają się procesje do krzyża przy 
grobie. Dwa lata temu kierownikiem szkoły w 
Seroczynie został mianowany p. Anatol Jamiń- 
ski, członek Legjonu Młodych skrajnie lewico­
wego odłamu. Jamiński rozkopał nagrobek śp. 
ks. Lewandowskiego i całą mogiłę zrównał 
ziemią. Kur ja biskupia podlaska otrzymała w 
tej sprawie zażalenie ze strony parafjan i na 
polecenie ks. biskupa Przeździeckiego przepro- 
wrcebrila dochodzenie, które w całej rozciągłości 
potwierdziło fakt zniszczenia mogiły kapłana- 
powstańca przez p. Jamińskiego.

Niewątpliwie tym skandalem zajmą się wła­
dze miarodajne. (KAP).

Skarga b. marsz. Trąmpczyńskiego
przed Trybunałem Administracyjnym.

Na dzień 28 b .m. wyznaczone zostało w 
Najwyższym Trybunale Administracyjnym roz­
patrywanie skargi b. marszałka Senatu, W oj­
ciecha Trąmpczyńskiego, przeciwko odebraniu 
należnego mu, jako marszałkowi, prawa ko­
rzystania z bezpłatnych przejazdów kolejo. 
wych w okresie od rozpisania wyborów w dn. 
27 listopada 1927 r. do zebrania się nowego 
Senatu w marcu 1928 r.

Kłopoty p. Żwirkowej z koncesją solną
Jedna z agencyj warszawskich donosi: Wdo- 

jra po bohaterze lotnictwa śp. Żwirce, otrzyma-, 
la koncesję na hurtownię soli w Nowogródku. 
P. Żwirkowa nawiązała kontakt z kupcami ży­
dowskimi na miejscu celem wspólnego prowa­
dzenia przedsiębiorstwa. Tymczasem jeden z 
kierowników monopolu solnego, Jabłoński, o 
którego oparła się kwestja zaakceptowania u- 
mowy p. Żwirkowej z osobami trzeciemi, odmó 
wił zgody, uważając, iż osoby te nie są odpo­
wiednie. Zresztą miał się wyrazić, iż uważa na­
wiązanie spółki z żydami za nieodpowiednie. 
Polecił więc p. Żwirkowej zawarcie umowy z 
Syndykatem Rolniczym w Nowogródku. Fakt 
ten wywołał nieuzasadnione oburzenie prasy 
żydowskiej.

Ks. Kardynał Prymas o rodzinie katolickiej.
Na aJk&demji ku czci św. Rodziny, urzą-1 godności i za warowany jest pod względem 

dtoomej w  Poznaniu w  niedzielę 13 bm. Ks. 1 charakteru, starości, świętości i obowiąz- 
Kardynał Prym as w ygłosił przem ówienie o jk ów  przepisam i od których się małżonko- 
rodzinie katolickiej, które podajem y w stre wic pod żadnym  pozorem  uw olnić nie m o­
szczeniu:

„Znów  grom adzim y się tu przed obra­
zem św. Rodziny, by z jej wezwaniem  roz­
począć w now ym  roku katolickie obchody,

gą. Tu rodzina nie jest beztroską i swobod­
ną zabawką na łonie natury, lecz święto- 
ścią, obowiązkiem odpowiedzialnością, tru­
dem. W  uszanowaniu tej świętości, w uko-

studja i działalność apostolską. I znów ten jebaniu tego obowiązku i trudu, w przeję- 
pierwszy w  roku występ pośw ięcam y ro -ic iu  się swą odpowiedzialnością, w  ofiar- 
dzimie, której obronę chrześcijaństwo pra-jnej dozgonnej służbie obu m ałżonków dla 
wadzi z nieugiętą konsekwencją w im ię; społecznych zadań rodziny widzi katolik
swego posłannictwa i dla ocalenia ludzko­
ści. W alna akcja  Kościoła w  tym  wzglę­
dzie w yw alcza rodzinie co raz więcej uw a­
gi i efektywnej opieki. Tylko Sowiety nie 
w ybrnęły jeszcze ze swego negatywnego 
ustosunkowania się do rodziny. Gdziein­
dziej świat polityczny obmyśla i przepro­
wadza celowe zarządzenia, świadczące co­
raz dobitniej o  trosce o życie rodzinne.

Mirnp to w  w ielu  najnowszych publika­
cjach o rodzinie pokutują jeszcze nagmin­
nie poglądy, będące wyrazem dekadentyz 
mu w tej dziedzinie. Galą tę literaturę, m od

swoje szczęście domowe. Tam egoizm, chęć 
użycia, ucieczka od obowiązku, odpow ie­
dzialności i norm  m oralnych, tu opanowa­
nie, ścisła zasada etyczna, radość życia, su­
mienie społeczne, poświęcenie dla pań­
stwa. Taka jest zasadnicza różnica m iędzy 
rodziną w pojęciu  wolnom yślnem  a rodzi­
ną katolicką. Która jest zdrowszą? Która 
więcej społeczna i więcej państwowa?

Z mej praktyki pasterskiej m ógłbym  
niejednjTii w strząsającym  przykładem  do­
wieść, jaką gangreną na ciele państwa jest 
jiiałżeństwo obdarte z wszelkiej świętości

ną, miękką, pobłażliwą, cechuje wspólna i że ostatnią racją walki z rodziną katolic- 
tendencja dogadzania człow iekow i nowo- ką i m ałżeństwem katolickiem  jest u jed- 
czetsnemu przez uwolnienie związku mai- nych obniżenie poglądów  m oralnych a u 
żeńskiego od obowiązków, ciężarów i odpo- drugich sekciarska niechęć do Kościoła, ja 
wiedzialności. Małżeństwo w tern pojęciu  ko instytucji głoszącej Objawienie i prawo 
to sprawa osobista małżonków, tajemnica |Boże.
osobistego ich szczęścia. .Tak sobie to szczę-i Nowy rok ma podobno pozostać pamięt- 
ście urządzą i jak  je przeżyją, to nikogo ;ny w dziejach życia polskiego także przez 
nie obchodzi i  żadnym m oralnym  normom nowe prawo małżeńskie. Niech ono będzie
nie podlega. Jest więc takie małżeństwo, 
jako życ-e rodzinne, instytucją wygody,> 
użycia, radości, bez funkcji społecznej, bez 
hipoteki na rzecz Państwa. Gdy 
subiektywny m otyw o ■?v;rtmnoś"

takie, by w dziejach kultury polskiej było 
pomnikiem naszej woli do życia i naszej 
etyki. A co się tyczy nas katolików', któ- 

się ten ■ rzy pretendujem y do tytułu najw iem iaj- 
jod- szych i najofiarniejszych obywateli Pań-

ry m  związku wyczerpie, można go szukać 'stwa, wyrażam wspólne oczekiwanie, że to 
w  drugim, bo od tego jest małżeń- nowe prawo o Ile się nas tyczyć będzie,
siwo. Ai gum eitem  osobistego życia można 'uwzględni zasady naszego sumienia reli- 
według toj teo^ji uzasadnić każdy ro z w ó j, 1 gijnego. Jest to m ożliwe i zgodne zarówno 
każde skażenie małżeństwa, każde rozbicie z dobrem jak i z godnością Państwa, czego

dowodem  jest ustawodawstwo krajów  o 
ustrojach najzupełniej totalnych i o rzą­
dach najbardziej zazdrosnych o prestiż 
państwowy. Takie prawo małżeńskie bę­
dzie obok dobrej Konstytucji bodaj czy nie 
najdonioślejszym  czynnikiem w ielkości 
Poiski.

Z tą wiarą, z temi nadziejami wchodzi­
m y w ten nowy rok, w rok Rodziny pol­
skiej", (KAP.)

życia rodzinnego, każdy nowy ślub cyw il­
ny po cyw ilnym  rozwodzie itd.

Od tego ostro odcina się katolickie poję­
cie rodziny. Bronim y stanowiska, że zwią­
zek rodzinny w świetle prawa przyrodzone­
go obowiązuje do wybitnych funkcyj spo­
łecznych i rządzi się nie jakąś subiektyw­
ną normę szczęścia lecz wyraźnezni zasa­
dami moralnemi. W  świetle objaw ienia 
zaś nabiera związek rodzinny szczególnej

Ci, którzy wygrali...
Czwarta stutysięczna wygrana p®cBa W 

ósmym dniu ciągnienia w Krakowie na Nft 
140.214.

Posiadaczami czterech ćwiartek tego mim©* 
ru są pfp. L. L. i R. M„ urzędniczki pływal­
ne, p. A. S., handlowiec oraz dr. D.

Tyleż otrzymał p. H. Jakubowisiki, robotnik 
pracujący w jednej z fabryk w Tomaszowie 
Mazowieckim, jako posiadacz jednej ćwiartki 
numeru 82.112. Jest to nader szczęśliwy dla 
p. Jakubowskiego debjut, poraź pierwszy bo. 
wiem zdecydował się on na kupno losu lote­
ryjnego do I-ej klasy Loterji Państwowej, a 
zachęciła go do tego umiejętna i gustowna de­
koracja reklamowa w tomaszowskiej filji ko­
lektury w Piasecznie.

Pięćdziesięcioma tysiącami, które — jak to 
donosiliśmy — /padły w dn, 11 bm. w droho- 
byekiej filji jednej z kolektur przemyskich —  
podzielą się:: pp. B„ robotnik, p. W., drobny 
rolnik, oraz dwaj oficjaliści prywatni pp. C. i A.

Numer losu 1,34.536. na który padło w dn. 
12 b. m. 50.000 zł. nabyty został w jednej z 
kolektur stołecznych przez mieszkańców mia­
sta Wąbrzeźna w Wielkopolsee.

Na Pomorzu wygrał 50.000 zł. No. 94.007. 
którego jedną ćwiartkę posiadali p. Kulaszew- 
ski i p. Repke wraz z trzema innymi kolegami 
z Toruńskiej Dyrekcji Kolejowej. W ten spo­
sób Miku niezamożnych ludzi zdobyło razem 
sporą gotówkę.

W kole pozostał jeszcze miljon i wiele in­
nych wygranych, któremi podzielą się posiada­
cze losów. Tym zaś, którym szczęście teraz nie 
dopi-sało. nic nie stoi na przeszkodzie do zdo­
bycia majątku w nadchodzącej 32-ej Loterji 
Państwowej.

Fałszywe 5 i 10 złotówki. •
państwowej komunikuje: f 
pojawiły się w obiegu

Dyrekcja mennicy 
W ostatnich czasach

OGÓLNOPOLSKA PIELGRZYMKA 
AKADEMICKA DO RZYMU.

W ydaw nictw o „M łodzież K atolicka4*
falsyfikaty monet srebrnych wartości 5 i 10 W arszawa, Koszykowa 11, m. 20) urządza 
złotych z wizerunkiem marsz. Piłsudskiego na w okresie Vielkicj Nocy ogolncpolską piel- 
rewersie i orłem strzeleckim na awersie. Oby- srzym kę akademicką. do Rzymu. Protekto-
dwa falsyfikaty wykonane, są. sposobem odlewu,! rat nad tą pielgrzym ką objął JFm. Ks. Kar
przyczem lO-ciozłotowe' odlane W  ze'stopu sre‘ 1'1̂  Al. Rakowski. W  najbliższym  czasie

ze stopu cyny. cynku' Mrg&mzowane lokalne kom itetybra, 5-ciozłotowe zaś 
i antymonu i posrebrzane.

Obydwa falsyfikaty posiadają dźwięk zbli-
pielgrzym ki w ośrodkach uniwersyteckich. 
W  drodze powrotnej pielgrzym i zwiedzą

■ W enecję. Pielgrzym ka trwać
zony do monet prawdz.wych są jednak od n.ch *  ogólny koszt wraz z przejaz-
lżejsze. Ząbki na otoku falsynkatow są miejsca.lżejsze. Ząbki na otoku falsyfikatów są. miejsca, 
mi zalane i naogół niewyraźne. Rysunek orła 
jest na nich mniej wyraźny, niż na monetach 
prawdziwych. W  literach napisu „Rzeczpospoli­
ta polska44 i wartości monety widoczne są miej­
sca zalane.

 oqo--------
KOMISJA EPISKOPATU W  SPRAWIE

dami i zwiedzaniem wyniesie dla akadem i­
ków  365 zł. Koszt paszportu n ie przekroczy 
15 zł.. (KAP).

 ooo--------

Zakończenie „Dni Katechetycznych"
w Warszawie.

K. A. P. donosi, że drugi dzień kate-

Napad na posła w pociągu.
Poseł Stron. Narodowego, J. Mazur, zamie­

szkały stale w Grudziądzu, wybrał się z syna­
mi na kilka dni do Zakopanego. W pociągu u- 
mieścił synów w wagonie klasy III, sam zaś je 
chał za bezpłatnym biletem poselskim w klasie 
I. Ponieważ przedział był pusty, pos. Mazur po 
łożył się i zasnął. Nad rankiem, gdy pociąg wy 
jechał z Katowic, do przedziału wtargnął jakiś 
złodziej kolejowy i wyciągnąwszy z kieszeni ma 
rynarki, wiszącej na haku, portfel, zamierzał 
się ulotnić. Potrącił jednak posła Mazura, który 
Obudziwszy się, rzucił się na złodzieja. Wywią­
ż ą  się walka, w czasie której złodziej pogryzł 
Posłowi ręce, lecz został powalony na ziemię.
Nieprzytomnemu rabusiowi poseł Mazur odebrał 
-swój portfel i wybiegł na korytarz, by zawiado- 
oiić konduktora o napadzie. W międzyczasie 1 śmierć na miejscu

AKCJI KATOLICKIEJ. Dnia 15 lun. w pa- chetyczny był pośw ięcony problem ow i po- 
łacu arcybiskupim  w W arszawie odbyły się głębienia wychowania katolickiego. Naezel 
obrady K om isji Episkopatu Poiski dla ny kapelan harcerstwa polskiego, ks. Lu- 
spraw A kcji Katolickiej. Obradom przewo- zarj rozwinął metody wychow awcze w  dru- 
dniczył Ks. Kardynai August Hlond, Pry- ^ynie harcerskiej. Z równie wielkiem  zaję- 
mas Polski (KAP). shichano, gdy przemawiał ks. dr. Alek

PLAGA DZIKICH KRÓLIKÓW NA PÓŁ- sy s jaia  z Chorzowa o współpracy ks. pre- 
WYSPIE HELSKIM. Po przejściu fali mrozów fekta z gronem aauczycielskiem . Autor 
na wybrzeżu polskiem pojawiły się na pół wy- koncentrację1 przedm iotów naucza-
spie Helskim i między kąpieliskami Wielka nyCll w szkole z religją. Pojęcie wycho- 
Wieś—Hallerowo a Dębkami w większych ilo- xvania uzupełnił i zaokrąglił wykład Ks.
ściach zdziczałe króliki. Urząd morski, chcąc w stepy ze Lwowa na tem at: wyrobienie 
zaraniu położyć kres tej pladze, któraby mogln światopoglądu katolickiego. Była to zara- 
być bardzo szkodliwa dla roślinności nadmor- zem świetna synteza um ysłowości współ- 
skiej, jak również dla rolników, wydał wszyst- :;-rSnej na tlo zamierają* ych prądów koń- 
kim strażnikom wydm wybrzeża strzelby celem C:;ące<i się epoki.
tępienia szkodników. Zdziczałe króliki grasują p Q referatach nastąpiła dyskusja ogól- 
już w tej części wybrzeża od kilku lal, Wiel- &a p o i  przewodnictwem ks. dra M. W ęgle- 
kiemu ich rozmnożeniu sprzyjała ostatnia nie- wicza. Następnik om awiano kwestję wycho 
zwykle ciepła jesień. wawczych organizacyj religijnych i antyre-

—OQO- ligijnych oraz zagadnienie koedukacji.
Głos zabierali ks. Luzar, ks. dr. Lubelski

W kilku zdaniach. (Tarnów), ks. Rynkiewicz W ilno), ks. Bole
— Pociąg zdążający z Białegostoku do Gra-, t . J. (Kraków), k, Szczerbicfci (Pińsk), ks.

Z  caieóo świata.
Wieniec dziennikarzy czechosłowackich

w mauzoleum Lenina.
„Narodni Listy" zamieszczają dłuższy arty­

kuł, potępiający w c-strych słowach złożenie 
wieńca w mauzoleum Lenina przez bawiącą w 
Sowietach wycieczkę dziennikarzy czechosło­
wackich. Autor artykułu podkreśla, że skłonie­
nie głowy przed grobem największego niszczy­
ciela Rosji splamiło dobre imię dziennikarzy 
czechosłowackich. „Jest to plunięciem w twarz 
nictylko narodu rosyjskiego, ale także narodu 
naszego, który pozostaje wierny nieszczęśliwe­
mu ludowi rosyjskiemu i nie przestaje nienawl- 
dzieć krwawych i brutalnych morderców*4.

ZGON URZĘDNIKA KONSULATU POL­
SKIEGO W LONDYNIE. W Londynie zmarł za
służony urzędnik konsulatu polskiego Juljusz 
Kownacki, który od 15 lat urzędował •w konsu­
lacie w Londynie, kierując wydziałem paszpor­
tów i wiz.

PIJANY SZOFER SPOWODOWAŁ KATA­
STROFĘ. W pobliżu Wizowdc na Morawach wy 
darzyła się katastrofa samochodowe. Samo­
chód, wiozący dwóch pracowników fabryki Ba­
ta w Zlinie z zabawy, wjechał na ostrym za­
kręcie na barjery mostu, które złamał, stacza­
jąc się z wysokości 4 m. do potoku. Szofer i je 
den z pasażerów znaleźli śmierć na miejscu. 
Stwierdzono, że szofer, będący w stanie nie­
trzeźwym, rozwinął zbyt wielką szybkość, któ­
ra stała się powodem katastrofy.

KRĄG WINY ZACIEŚNIA SIĘ KOLO 
HAUPTMANA. W procesie Hauptmana w Fla- 
mington rzeczoznawca John Tyrrell przyłączył 
się do opinji poprzednich ekspertów, głoszącej, 
że listy z żądaniem okupu od Lindbergha pisane 
są ręką Hauptmana. Hauptman usiłował do­
wieść, że próby pisma wzięte od niego przez 
policję po aresztowaniu przeczą tezie eksper­
tów. Usiłowania oskarżonego zawiodły całko­
wicie.

tycznym referatem o kształtowaniu charak 
teru katolickiego i dał głębokie studjum , 
oparte zarówno na źródłach wiedzy teolo­
gicznej, jak i na znajom ości psychologji 
Polaka. Ostatni zabrał głos ks. dr. M. Wę- 
glewicz na temat: W artości wychow aw cze 
dziejów  Kościoła, Nastąpiła dyskusja. Od­
czytano i  uchwalono szereg rezolucyj.

Zakończeniem  zjazdu były słowa gorą­
ce Ks. Biskupa Gawliny. Biskup Polow y 
podniósł w swem przem ów ieniu w ysoki p o­
ziom pracy na zjeździe i rokow ał pożytek 
jej dla Kościoła 1 ojczyzny. Przew odniczą­
cy

złódziej ocknął się i skorzystawszy z nieobecno j —- Kuter rybacki „Starnia" został zdjęty 
5ci Posła Mazura i zatrzymania się pociągu na z mielizny i przyholowany przez holownik „Or-
stacji Skawce. zbiegł bez śladu.

(Kraków), k. Szczerbicki (Pińsk), ks. cy zja-zćtu, ks. dyrektor Archutowski zaan- 
,’ewa najechał w pobliżu wsi Ruda na przejeź- {Krystosik (Płock) i ks. kan. Jam iołkowski jknął dmi katechetyczne pożegnalnem  sło­
dzie kolejowym na furmankę braci Zielińskich j (Warszawa), jwein według dewizy św. Ignacego „Om nia
ze wsi Wierzbowo. — Obaj Zielińscy ponieśli! Popołudniu tegoż dnia przem awiał k s .ja d  maiorem Del gloria-nTy poczem Ks. Bi-

jT. Czaputa (Kraków) o zagadnieniu seksu- skup Gawlina udzielił obecnym swego pa- 
zdjęty j aiinem w wychowaniu, ujm ując ten temat | sielskiego błogosławieństwa, 

w  sposób subtelny i głęboki. W reszcie O.
I kan" do stoczni rybackiej w Gdyni. Jacek W oroniecki, zakończył zjazd synte- - 90-



Hf. C „GŁOŚ NARODU*' z  17-go stycznia 1935 r. W .  !?«

Doniosła konferencja lekarzy
w sprawie higjeny pracy w Polsce.

' Codzień prze-z szpalty dzienników i uzaso i 
pism dochodzą. nas echa fatalnych warunków j 
fdrówotnycih pracy w fabrykach i w wiek- i 
tfżych warsztatach pracy, w jakich zarabiać • 
iutHisi na cMeb ludność robotnicza. Oto ni erki w . ; 
bo w Warszawie zatruło się kilkanaście ro- j 
botńie gazem pr2y produkcji bateryj kieszon-1 
kowych. Pamiętamy wszyscy wielkie hałastro-1 
#V, jak pożar fabryki tkackiej M. W. w Łodzi i 
:W marcu r. ub.kiedy to spaliły sic żywcem • 
trzy osoby, a przeszło dwadzieścia doznało j 
.poparzeń. czyniących je na czas długi kale- \ 
kami: przeżyliśmy kilka, większych wypadków [ 
w górnictwie na ślą^u  i kilka większych ka­
tastrof budowjanyeli w Warszawie i innych j 
miastach Polski.

Praca w Polsce odbywa sic w większości 
fabryk w pomieszczeniach dusznych, ciasnych 
i ciemnych. Pracuje się w pyle, brudzie i nie­
porządku. Brak jest najbardziej elementarnych 
środków ochronnych przed gazami, pyłem i \ 
trujacemi substancjami chemicznemi. W arunki; 
bezpieczeństwa urągają wszelkim przepisom. ; 
W wypadkach przy pracy najczęściej nie ma 
kto udzielić pierwszej pomocy, bo brak jest j 
osoby fachowej do opatrywania ran. brak też j 
często skrzynki ratunkowej z opatrunkami. ; 
Wskutek takich zaniedbań najdrobniejsze oka- i 
leczenia często kończą się tragicznie — po- ! 
ciągają za sobą konieczność amputacyj i trwa- | 
łc kalectwa. Wskutek tych stosunków ponosi j 
olbrzymie straty zarówno ludność robotnicza ’ 
sama. jak społeczeństwo, gospodarka narodo- • 
wa 1 produkcja.

Instytut Spraw Społecznych w Warszawie- j 
zamierza zwołać specjalną konferencję lekarzy ! 

•w sprawie higjeny pracy w Polsce. Ma się ona j 
odbyć w marcu 1933 r. Poświecona ma być j 
konieczności utworzenia stanowisk lekarzy fa­
brycznych, jako pierwszego kroku na drodze j 
do organizowania służby higjeny i bezpieezen- j 
stwa pracy na terenie fabryk i większych ; 
warsztatów pracy.

Dsiś i cod z ien n ie ar teatrze  św ietlnym

Przebojowe arcydzieło śpiewno*muzyczne, pełne słonecznego humoru — upojnych melodyj — 
zawrotnego tempa. — Mistrzowski twór realizacji g8njalnego Ryszarda OSWALDA, który 
z filmu tego uczynił dzieło najsubtel. sztuki kinematograf, oraz najwyższej inwencji twórczej

Pleśń zdobywa świat
(E n lie d  geht um eSie West).

Potężna symfonja czarujących melodyj. — W roli głównej król tenorów filmu dźwiękowego
I ń j p f  lla.iwiększa Sława europejska oraz C hsrlcta £ itd « r , John L o d er .

i Barty. — Porywające motywy muzyczne niesłychany cżar
i wdzięk fabuły, pogodny humor i genialna gra czynią z tego filmu przepotężny przebój po- 
zostawiający miłe i niezatarte wrażenie. — Ponadto w programie! Rewelacyjny dodatek spor­
towy WIOSNA NARCIARZY z udziałem najwybitniejszych narciaizy zakopiańsk. i chóru Juranda 
Początek seansów' w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9*10 w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.
Program Nr. 15. s aja 0 grzana

Po plebiscycie w zagłębiu Saary.

D o  K a i a A  p a s u ln u c h
polecamy

Przewielebnemu Duchowieństwu
Ksiąikę Ks. Dra J. Kaczmarczyka 

Prof. Unlw. Jag.

„Mąka Jezusa Chrystusa”
podług czterech Ewangelji.
Cena zniiona Zł. 5 50. 

W y s y ł a :  

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
Kraków, św. Krzyża L. 13,

Oto skład komisji wyborczej w Zagłębiu Saary: pani Wambauch ze Stanów Zjedm., Henry ze 
Szwajcarii, prezes Rhode —  Szwed, de Jcmgh Holender i sekretarz gener. Hellstedt, Szwed.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze u r e ­
gulowane prenumeraty.

f ó s e e s v  c ie ś o n r c
ROK UBIEGŁY BYŁ NAJCIEPLEJSZY OD 

| LAT 70.
1 Jak kom unikuje szw ajcarskie biuro me 
j Leorologiczne, rok 1934 był szczególnie cie­
kaw y z punktu widzenia m eteorologiczne­
go, z uw agi na  to, iż był to najcieplejszy 
rok zanotow any w ciągu 70 lat regularnych 
pom iarów  m eteorologicznych w Szwajcarii. 
W  całej północnej Szwaj car ji  średnia tem­
peratura była o 1° wyższa od  średniej, na 
Saentis natom iast o 1,5 stopnia. W edług 
obserwacji zuryskich, cieplejszym  od roku 
ubiegłego był rok  1868, przewyższając śre­
dnią o 1,4 stopnia. W  ciągu roku 1934 ilość

( R a d i o .
Emigrantki. Em igracja jest zjaw iskiem  

wciąż dla naszego kraju  niezm iernie aktu­
alnym, a m im o to społeczeństwo nasze nao 
gół nie zdaje sobie dostatecznie sprawy ja­
kie kom plikacje zachodzą w życiu emigran 
ta i  jego rodziny, oraz na jakie nieprzew i­
dziane zgoła niebezpieczeństwa i przeżycia 
naraża się człowiek, który się decyduje na 
wyjazd do obcego, nieznanego kraju. Ihsty 
tucją  społeczną, służąca em igrantom  Zaw­
sze radą i  pom ocą, jest u  na® w  kraju 
—  Polskie B iuro M iędzynarodowej Pom ocy 
Em igrantom  w  W arszawie. Jakie zagadnie

godzin słonecznych była również bardzo in*e m a biuro do rozw iązania i  ja k p r a -  
wvsokn, przekraczając średnio o 250 go- N * .  « P w f e  ra.djo«łuchft<®om przez m ikro, 
dżin ilość norm alną. fon warszawski w  dtllu 18 Stycznia o godz.

*

12.45 J. Row ińska —  zajm ując sdę spęcgftł-
nie dolą kdbiety-em igrantkl '

~ — - 0 -0 “ *—
Programy stacyl radjowych.

Piątek IŚ stUCznia 1935,
Kraków, (207) G : 6.45 Transm isja z 

W arszaw y; 7.40 Zapow iedź program u; 7.50 
Koncert reklam ow y; 11.57 Sygnał czasu,
12.00 H ejnał; 12.03 Transm isja z W arszawy
15.30 Transm isja z W arszaw y; 15.35 Lokal­
ne kom unikaty LOPP.; 15.45 P łyty ; 16.45 
Transm isja ze Lw ow a; 17.50 „W śród  cza­
sopism  44; 18.00 K ącik strzelecki; 18.10 W ia­
dom ości bieżące; 18.15 M uzyka z p łyt; 
18.45 Transm isja z Poznania i  W arszaw y
19.30 Płyty; 19.45 Program  na dzień nast.; 
19.50 Transm isja z W arszaw y; 19.56 Lokal­
ne w iadom ości sportowe; 20.00 Transm isje 
z W arszaw y; 22.40 K oncert reklam ow y;
23.00 Transm isja z Warsizawy.

Lwów, (377.4) G.: 6.45 Transm isja z
W arszawy; 16.45 A udycja  dla chorych w 
oprać. ks. kap. M. Rękasa, oraz koncert 
orkiestry salon. T. Sereclyńskiego; 17.15 
Recital skrzypcow y; 17.50 Przegląd w ydaw  
niotw; 18.00 Życie* kulturalne i artystyczne, 
„S ilva rerum**; 18.05 „O m oralizatorstwie 
w literaturze’4; 19.30 Koncert z płyt w ybra­
nych na życzenie radiosłuchaczy; 20.00 Ką­
cik Polskiego Tow arzystwa Krajozn.

W arszawa, (1345) G.: 6.45 Sygnał czasu 
i kolęda; 6.50, 7.07 7.25 Muzyka poranna z 
płyt; 6.52 Gim nastyka; 7.15 Dziennik po­
ranny; 7.35 Chwilka pań dom u; 7.40 Z apo­
wiedź program u; 7.50 Koncert reklam ow y; 
11.57 Sygnał czasu, 12.00 H ejnał; 12.03 W ia  
dom ości m eteorologiczne; 12.05 Przegląd 
prasy; 12.10 Koncert; 12.45 Odczyt; 13.00 
Dziennik południow y; 13.05 D. c. Koncertu;
15.30 W iadom ości o eksporcie polsk im ; 
15.35 Przegląd giełdow y; 15.45 A udycja  
m iłych starych mclodylj i piosenek; 16.45 
A udycja  dla chorych ze Lw ow a; 17.15 Re­
cital ze Lw ow a; 17.50 Przegląd w ydaw ­
nictw ; 18.00 W iadomości, rolnicze; 18.10 
Życie kulturalne j. artystyczne stolicy; 
18.15 P łyty; 18.45 „Ł ow y dawniej a dziś*4, 
odczyt; 19.00 Recital z Poznania; 19.20 Po 
gadanka aktualna 19.30 P łyty ; 19.45 Pro­
gram  na dzień następny; 19.50 W iadom o­
ści sportowe; 20,00 Jak spędzić św ięto; 
20.05 Pogadanka m uzyczna: 20.15 Koncert 
sym foniczny; w przerw ie: Dziennik w ie­
czorny oraz „Jak pracujem y w Polsce;
22.30 Recytacje poezy j; 22.40 Koncert re­
klam ow y; 23.00 W iadom ości m eteorolo­
giczne; 23.05 Muzyka taneczna; 23.30 Ko­
m unikat w języku francuskim  dla uczestni 
ków  m iędzynarodowego raidu sam ochodo­
wego do Monte Carlo.

Katowice, (395.8) G.: 6.45 Transm isja z 
W arszawy; 15.35 W iadom ości gospodarcze; 
17.50 „O D. R. tworzą now ego człowieka**;
18.00 „O czem wiele rodziców  zapom ina, 
lub zgoła n ie w ie4’ ; 19.56 W iadom ości spor­
towe ze Śląska; 23.05 Skrzynka francusku.

Z łó ż sk ła d kę  na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!
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Tragedje pstrąże.
(Gawęda rybacka).

W idać z tego. iż w świecie pstrą/Am da w- 
ho już wynaleziono zasadę pedagogiczną, iż 
nauka pow inna polegać na zabawie, to też 
’im w ięcej było śmiechu i hałasu w szkole, 
tem poważniejszą i głębszą bywała nauka. 
W ogóle metody, do których Indzie niedawno 
doszli jako najnowsze i nieomylno ogłosili, 
znane były u pstrągów przed wiekami. Szko­
ła  pstrąża chlubiła się toni, iż nic uzna.wała 
Worbalizmu: wprawdzie żaby kumkające
w niedaleki o m odlew i di u twierdziły, że ry­
b y  choćby chciały, to na te metodę nio mo­
głyby wpaść: ale to uważano za zwykłą Ła- 
bią ’ złośliwość. W szkole pstrążej nie było 
też żadnych kar a zwłaszcza cielesnych. Ża­
den szanujący się- ne.uczyckd nie odważyłby 
sic tknąć młodego wychowanka, który kie­
dyś miał zająć jego miejsce w radzie rybiej 
a samego miuczycieJa usunąć jako starego 
mamuta. Zbyt nieposłuszny lub leniwy 
uczeń był conajwyżej zjadany przez mistrza, 
z czego podwójna wynikała korzyść, bo i 
gmina pozbywała sio .nkpomów i tęgość rasy 
podtrźyinywala. no! i profesor miewał swoje 
czesne! Fakt taki —  zresztą wcale częsty —  
nie wywołał sprzeciwu u nikogo, gdyż szkoła, 
pstrąża nie głosiła zasady, że nauka ma być- 
bezpłatna —  prawdopodobnie protestował­

by zainteresowany uczeń, ale zwykle brako­
wało nui na to czasu.

II.
Między profesorami, nio brakowało specja 

listów, prym jednak dzierżyły dwa olbrzy­
mie pstrągi. Warga/c z i Tępigłuc, pierwszo- 
rzodne powagi naukowe. Profesor Warga.cz 
był już staruszkiem, ale jeszcze rzeźkim, 
wzrost miał odpowiadać do- wieku i cieszyło 
go mocno, gdy obce pstrągi brały go za ło ­
sosia. nim mu się lepiej przypatrzyły. Pamię­
tał on dawne czasy i lubił o nich opowiadać; 
ze zgrozą, wspomniał wojnę światową i jej 
skutki dla świata rybiego: jak to żołnierze 
niszczyli jego plemię granatami ręcznemi, 
jak m iopnicy zastawiali cało odnogi rzeczne, 
wódę spuszczali, większe ryby wybierali a 
mniejsze zostawiali wronom tia pożarcie, 
jak m nóstwo rybek zostawionych w osu- 
szonem korycie gniło i  zarażało powietrze, 
jak to wszystko uchodziło bezkarnie, że zda 
wała się, iż przyszedł koniec na naród 
pstrąży. On sam uniknął śm ierci w ten 
tylko sposób, iż ślubował sobie nigdy nie 
puszczać sio do bocznych odnóg, tylko tam 
hasać, gdzie rzeka płynie jeclnem kory­
tem.

Opowiadał też i inne zdarzenia ze swe­
go długiego i bujnego życia, niektóre groź­
ne, inne wesołe a słuchacze chłonęli jego 
słowa, bo i rozrywkę m ieli i naukę dla 
siebie. Nazwisko „W argacz" —  dziwna 
rzecz — otrzym ał dlatego, że m il' brakowa­

ło  górnej wargi. Gdzie się podiziała, różnie ręki łapał, ale na sztuczną m uchę; pstrąg 
o tem m ów iono. Saun W argacz, gdy go py- ja k  pstrąg okularów  nie ma, nie rozetną 
tano, bywał zakłopotany, jęJkał się i coś je j odrazu, bezm yślnie rzuca się na nią i  
niezrozum iałego m ruczał. Dano m u więc ani siię spostrzeże, jak się znajdzie w ko- 
w końcu  pokój że w zględu na jego w iek i | szyku rybackim . Zresztą już nieraz pokazy- 
zasługi, tem bardżiej, że przypuszczano, iż wałem  wam  te sztuki chytre. Ileż to m oich  
historja utraty wargi m ogła rzucić pewną krew nych tak smutnie skończyło! Gniewa-
plamę na jego karjerę, naukową.

Raz jednak, gdy był w dobrym  hum o­
rze i w gronie uczniów  oddanych Wygrze­
wał się na słońcu, asystent jego Jaskółka 
zagadnął go liiespodziew anie: „Profesorze! 
jak  to było z tą w argą? Może opowiedzenie 
przykrość ci sprawia, a le zastanów Się, czy 
korzyść jaką będą m ieć uczniow ie, n ie prze 
waży twej m iłości Własnej ?“  —* „t im ! jeże­
li, jak  m ów icie, chodzi o dobro publiczne, 
to wam  powiem , ch oć na Wspomnienie tego 
zdarzenia, do dziś dnia zim no m nie prze­
chodzi wzdłuż ̂ grzbietu4*. —  „M ów  prosi­
m y —  to  zostanie m iędzy nam i tw ym i 
uczniam i’*.

„W idzicie —• to tak było —  tylko się 
nie śm iejcie ze starego!1* Już jako podro­
stek napatrzyłem  się jak, ile to pstrągów 
nawet starych, którzy już pow inni byli 
m ieć roizfum, ginęło przez własną nieo­
strożność. Z a  m oich  dziadków pstrągi nie 
m iały w ielu w rogów ; Wydra, rybitw a cza­
sem ta coś złapały, albo parobek „do ręcy“ 
ćhw ycił, gdy się chorej góralce zachciało 
rybki. Ale już za m oich czasów nam nożyło 
się rybaków, co ich to —  Boże się pożal
nazywają sportowcam i. Ładny sport, ale rzeczy, 
nie dla nas! Taki sportowiec nie będzie do|

ło to m ię niew ym ownie i nieraz tłum aczy­
łem  kolegom : „N ie rzucajcie się tak łapczy 
wie, m ucha prawdziw a, jak jest na  wodzie, 
to już jest wasza, m ożecie ją  spokojnie oglą  
dać i  zjeść jak  na gentlem anów przysta­
ło1*’ . A le gadaj do głupiego! ja  swoje, on i 
siwo je. I było nas coraz mnieg. Kolega m ój 
Tępiigłuc twierdzi, że to nawet lepiej, że już 
jest wielkie przepstrążenie wód, udow ad­
nia statystycznie, że w krótce braknie dla 
naś pożywienia. N o! ale wiecie, co m yśleć 
o  naukow ości Tępigłuca.

Nie m ogąc poradzić ze pstrągam i; m y­
ślę sobie: Może uda m i się uprzykrzyć ży­
cie sportow com ! Czyhałem w ięc na nich, 
zwłaszcza w  dnie pochm urne, gdy się ich  
najw ięcej w łóczyło koło wody, —  Co który 
rzuci muszkę, jak podskakuję do niej z ba* 
lasem i* udaję, że ją  chw ytam ; ucicczony. 
rybak podryw a w ędkę pustą, powtarza się 
to m nóstw o razy, aż zniechęcony rybak od­
chodzi i gada do siebie: „D zisiaj jakoś nie 
biorą44. Obecnie w szyscy nauczyciele taj 
m etody używ ają dla nauki młodzieży, a le 
że ja  byłem  jej wynalazcą, ndkt n ie 
wspom ni1. Ale mniejsea z tem, wracam  do

(C<iąg dalszy nastąpił.
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Czwartek 17: Antoniego op„ Teodora.
Wschód słońca IM ,  zachód 10.07.
Długość dnia 8 godzin i 34 min.

Piątek 18: Stolicy św. Piotra w Rzymie. Li- 
boraty p.
Wschód słońca 7.32, zachód 16.08.
Długość diiia 8 gcdzin i 36 min.
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WIZYTA KIEPURY NA RATUSZU. Wczo­

raj, 16 bm. o godz. 13.30 złożył Jan Kiepura 
w towarzystwie Adama Didura wizytę P. Pre­
zydentowi m. Krakowa Dr. M. Kaplickiemu. ~  
W czasie dłuższej rozmowy wpisał się mi3trz 
do pamiątkowej księgi Prezydjum m. Krako­
wa, poczem w towarzystwie p. Prezydenta zwie 
dfcił salę obrad Rady miejskiej.

k o m it e t  b u d o w y  muzeum n a r o d o ­
w e g o  apeluje do wszystkich w Polsce, którzy 
przysłuchiwali się transmisji opery „Tosca44 gra 
nej z Janem Kiepurą w dniu 14 bm. w Operzo 
krakowskiej, o składanie datków na cel, na któ 
py śpiewak poświęcił cały dochód z występu.

KRADZIEŻE M IESZKANIOW E. Gre- 
gorozytk Stefan Filarecka 7 zgłosił, że dnia 
15 bm. około godziny 17.30, w czasie jego 
nieobecności, nieznany sprawca zapomo-cą 
odsunięcia rygli w  drzwiach dostał się do 
jego m ieszkania i skradł garderobę, nakry­
cie stołow e i biżuterję wart. 250 zł. —  Szipil- 
man Helena, Rzeszowska 8, zgłosiła, że 
dnia 10 bm. m iędzy godziną 10— 18 niezna­
ny spraw ca zapom ocą dobranego klucza 
lub wytrycha dostał się do przedpokoju, 
skąd skradł płaszcz damski wart. 220 zł.

W YKAZ RZECZY ZNALEZIONYCH od 1. 
11. do 31. 12. 1934 ogłosił Magistrat. Obejmuje 
on 112 przedmiotów, począwszy od wózków 
dziecinnych poprzez laski, torebki, czapki, słu­
chawki telefoniczne, zegarki złote, broszki, pła 
sżcze, rowery, kalosze a skończywszy na klu­
czykach.

Zarząd miejski wzywa właścicieli powyż­
szych przedmiotów, aby zechcieli zgłosić się w 
Wydziale Finansowym Zarządu m. Oddział 
Skarbowy Ratusz II p. drzwi Nr. 11 w godzi­
nach urzędowych od 12—2 codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, gdzie po udowodnie­
niu prawa własności zgubione przedmioty zo­
staną im wydane. W  przeciwnym razie przed­
mioty te wydane zostaną znalazcom i po upły­
wie lat trzech przejdą na ich wyłączną wła­
sność lub też po upływie tego czasokresu zo­
staną Sprzedane w drodze licytacji, przedmioty 
zaś ulegające zepsuciu zostaną sprzedane w 3 
miesiące od niniejszego ogłoszenia.

 OOO- -
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SKIEGO dla akadem ików urządza Akade­
m ick ie Koło P rzyjaciół W łoch  od 21 bm. 
dw a razy tygodniow o: w poniedziałki i 
środy od  godzimy 18— 19 w  Instytucie Kult. 
W łoskiej ul. Sławkowska 1.12. W pisy przyj 
m uje się codziennie od godziny 18—19 w 
Sem itiarjum  Hist. Coli. Nóv.

z KRAKOWSKIEGO KLUBU SZACHI­
STÓW. Trzeci w ykład z teorji gry szacho­
wej odbędzie 18 bm. w piątek o godzinie 
7-finej. W stęp tylko dla członków .

„DANCING-BRIDGE“  na budowę pawilonu 
dla półkolonji, prowadzonych corocznie przez 
Krakowskie Tow. Przeciwgruźlicze, odbędzie 
się dnia 19 bm. tj. w sobotę o godz. 9-ej wie­
czór w salach Towarzystwa Lekarskiego przy 
ul. Radziwiłłowskiej 4. Zaproszenia w Klinice 
Uniw. Jag. ul. Kopernika 15.
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r e p e r t u a r  t f a t r i t  s ł o w a c k t e g o

Czwartek: „Rajski ogród44 (Gość, występy 
H. Ordonówny).

Piątek: „To więcej niż miłość” .
Sobota: „Ptak44 (gośc. wyst. H. Ordonówny).

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w .
ŚW IT: Przeor Kordecki, obrońca Czę­

stochowy".
WANDA: Pieśń zdobywa świat. (Józef

Schmidt).
APOLLO: „Jej Wysokość całuję44.

SZTUKA: Przeor Kordecki, Obrońca
Częstochowy.

UCIECHA: „Młody las44 (film polski).
SŁONKO: I. Pionierzy Texasu, II, Król

niedołęgów.^
PROMIEŃ: „Niewidzialny człowiek44 i „No­

wa płeć44 z Elizą Landi. I
ADRIA: „Śluby ułańskie44.
BAGATELA: Głos skazańca, na scenie 

few ja  p. t.: „N ajpiękniejsze Polki świata4’.
KINO d o m u  ŻOŁNIERZA. Od 14 do 18 

T m. „Klejnoty miłości44. (W rolach gł. książę 
on de Bargen, Paulina Starkę.

P Z IS  w kinie SW IT ul. Straszewskiego 18.
Pierwszy monumentalny dziełowy film polski

PRZEOR KORDECKI 
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY

WładysławRola ytułowa w gen­
ialnej interpretacji

Walter, Liii Zielińska,
Karola Adwentowicza. W innych rolach 

występują: —
oraz wielki zespół ńajzUakom:tSżVch polskich artystów. — Przed­
stawienia codziennie o godz, 5, 7 i 9. W niedż. od godz. 8 popoł.

Gdyby telefon przyszedł 15 sekund wcześniej
nie byłoby katastrofy pod Krzeszowicami.

Zakończenie drugiego dnia rozprawy prze­
ciw sprawcom katastrofy kolejowej pod Krze­
szowicami wypełniły zeznania trzeciego oskar­
żonego Gabryela Niecia, o czem już wspomi­
naliśmy. Nieć zeznawał bardzo szczegółowo i 
logicznie, wykazując, że czynił wszelkie wy­
siłki by zderzeniu zapobiec. Katastrofa wyda­
rzyła się '

W OSTATNICH 10 MINUTACH 
JEGO SŁUŻBY.

TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY.
równik pociągu towarowego. Został on za­
przysiężony, podczas gdy poprzedni świadko­
wie zeznawali bez przysięgi. Gdy wszedł on na 
parę minut przed katastrofą do Urzędu ruchu 
Nieć telefonował do Drabika: „Rozkaz dla po­
ciągu nr* 107 (z Wiednia); pojedźle po torze 
drugim, na ręczne sygnały. Semafor wjazdowy 
I wyjazdowy na „stój".

Prokurator: Czy Nieć podał w tym telefo­
nie na końcu słowa „juk dam zgłoszenie zwrot-

Gdy blokowy Ziembiński zawiadomił go, że 
,coś“  mu się zacięło, kazał mu próbować na

ne“
Świadek: Gdy Nieć powiedział, że pociąg 

pojedzie na ręczne sygnały wyszedłem ł nie
różne sposoby zacięcie usunąć. Zarzuca eię j słyszałem reszty i nie wiem Czy Nieć na tych 
oskarżonemu, że zamiast telegrafu, którego1ze
używanie nakazano od 1 lipca ub. r„ użył te 
lefonu. Uczynił to dlatego, bo telefon jest 
szybszy i pewniejszy, a pozatem wiedział, że 
Drabik nie zna się na telegrafie. Do Drabika 
telefonował dwukrotnie i wyraźnie mu nakazał 
zatrzymanie pociągu 107. Telegrafiście Macie­
jowskiemu nakazał nic wysyłać zgłoszenia 
zwrotnego pociągu gdyńskiego, by w ten spo­
sób uniemożliwić Drabikowi wysłanie pociągu 
następnego, to znaczy wiedeńskiego. Gdy Dra­
bik sygnalizował, że puszcza w ruch pociąg 
wiedeński Nieć zapytał go „Kto panu pozwo­
lił44? Nieć stwierdza, że uczynił wszystko, by 
zapobiec nieszczęściu.

Trzeci dzień rozpTawy rozpoczęły zeznania 
konduktora najechanego pociągu gdyńskiego, 
AJitOnfego Kaczmarka ż PoŹMńilt KaSEffiarak 
nie poczuwa się do żadnej winy i stwierdza, że 
całe jego postępowanie odpowiadało odpowied­
nim przepisom. Zeznaje on, że jako konduktor 
ostatniego wagonu pociągu gdyńskiego wysła­
ny został przez kierownika pociągu na jego 
koniec i stamtąd nie wolno mu było odejść. 
Gdy jednak usłyszał gwizd nadjeżdżającego 
pociągu zaczął biec i dawać

-ono-

ZNAKI CZAPKĄ I GWIZDKIEM,
by ten zatrzymał się. Jednak daremnie gdyż 
przyszło do zderzenia. Kaczmarek zaprzeczył 
by kierownik pociągu kazał mu zakładać na 
szynach spłonki alarmowe, które miałyby za 
cel wstrzymać pociąg nadjeżdżający.

Następnie zadawali oskarżonemu pytania 
prokurator i obrońcy, przyczem mec. Zaczyń­
ski . z Warszawy wykazał wielką znajomość 
odpowiednich przepisów' kolejowych. Dowodził 
on, że Kaczmarek nie był zobowiązany na 
podstawie przepisów do zakładania petard, 
gdyż pociąg stał przed semaforem stacji. Opinję 
adw. Zaczyńskiego potwierdził jeden ze świfltL 
ków-kblejowców.

W  trakcie zadawania pytań temu oskarżo­
nemu, podobnie zresztą jak j przy zeznaniach 
innych oskarżonych, dochodziło do dyskusji 
między prokuratorem i obrońcami.

UCHYLONE PYTANIE.
Obrońcą Markowicz dowiedziawszy się od 

Kaczmarka, że trzeci Wa-gon pociąga poep. z 
Gdyni byl drewniany zapytał: Czy pan się 
spotkał kiedy w swej praktyce z wagonami 
drewnianymi w pociągach pospiesznych?

Kaczmarek chce odpowiedzieć, przewodni­
czący uchyla jednak to pytanie, nie uwzględ­
niając motywacji obrońcy, który podniósł, że 
przyczyny katastrofy doszukiwać się należy 
poza oskarżonymi.

Następnie Sąd otwarł postępowanie dowo­
dowe. świadek Wojciech Gnat maszynista po­
ciągu towarowego, który zajechał fło Krze­
szowic bezpośrednio przed katastrofą, widział 
jak manipulowano przy zwrotnicy jeszcze po 
katastrofie, czego czynić nie wolno.

Drugi świadek pomocnik maszynisty Jan 
Szwagiel niczego ciekawego do sprawy uio 

wniósł.
ŚWIADEK DECYDUJĄCEGO TELEFONU.

Następnie zeznawał Antoni Głazowśki, kie-

słowach skończył telefonować.
Dr. Markowicz dowiaduje się od świadka, 

że Nieć już rozmawiał telefonicznie, gdy Gła~ 
zowski wszedł do biura, mógł więc powie­

dzieć na początku „pociąg nr. 107 stój44, Gła- 
zowsiki wszedł bowiem do biura w czasie roz­
mowy telefonicznej i wyszedł zaraz.

Mec. Zaczyński: Co to znaczy, te konduk­
tor kryje pociąg? Czy zakłada petardy?

Świadek: Pilnuje końca pociągu, a petardy 
zakłada na polecenie kierownika pociągu. Ale 
petardy zakłada się tylko wtedy, gdy pociąg 
staje na szlaku, a nie przed semaforem sta­
cyjnym.

Następni świadkowie Jan Siekiera i Marjan 
Gondek, hamulcowy pociągu towarowego, 
stwierdzają, że w dniu katastrofy była silna 
mgła, która dozwalała zobaczyć najwyżej 3 wa
gony. _ .

Po 5 minutowej przerwie zeznawał Andrzej 
Ziembiński, magazynier z Krzeszowic. Widział 
on manipulacje ze zwrotnicą i wiedział, że 
kazał ją wyłączyć Nieć, ale nie wiedział, o 
którą zwrotnicę chodziło.

przewodniczący: To pan tyle lat był maga­
zynierem w Krzeszowicach i nie wie pan, któ­
ra to zwrotnica?

Świadek nie odpowiada.
Ziembiński, gdy wszedł do urzędu ruchu 

słyszał jak Nieć telefonował między innemi 
„Dla 107 stój44, później krzyknął 

„RANY BOSKIE".
chwili

Wo|ewódzki Komitet
Funduszu Szkolnictwa Polsk. Zagranicą

powstał w Krakowie.
Pod protektoratem P. Prezydenta Rzpitej 

odbędzie się w czasie od 15 stycznia do 15 lu­
tego br. na terenie całego Państwa zbiórka na 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. -**■ 
Na skutek od ezw  Komitetu Wykonawczego 
Zbiórki w Warszawie ukonstytuował się oni- 
gdaj w Krakowie Komitet Wojewódzki Zbiórki 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą Ce 
lem zorganizowania zbiórki na terenie Woje­
wództwa krakowskiego.

W zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
władz państwowych i wojska, wyższych Ucżeł* 
ni, pracy, instytucyj społecznych oraz członko 
wie Stowarzyszenia Uczestników Walki o Szko 
łę Polską.

Na przewodniczącego wybrano p. M. Go* 
deckiego, Kuratora Okr. Szkol., który w zwię­
złym przemówieniu przedstawił stan szkolnic­
twa polskiego zagranicą, .wskazał na niebez­
pieczeństwo wynarodowienia młodego pokole­
nia polskiego na obczyźnie, a po przedstawie­
niu programu pracy zwrócił się do żebranych 
z apelem o poparcie całej akcji zbiórkowej.

Po krótkiej dyskusji zaproszono do Prezy­
djum Honorowego pp.: wojewodę dra M. Kwaś 
niewskiego, prof. dr. St. Wróblewskiego, pre­
zesa Pol. Akad. Umiejętności, gen. Narbut-Łu- 
czynskiegc, prezesa dr. Fr. Patylewicza, dr. 
M. Kaplickiego, prezydenta miasta, dr. Bujwi­
da i kuratora Godeckiego, który został preze­
sem Wojewódzkiego Komitetu Wykonawcze­
go. Potem odbyło się posiedzenie Komitetu Wy 
konawczego, na którem utworzono dwie sek­
cje — propagandowo-prasową ł szkolną.

Obniżenie opłat w Rzeźni miejskie]*
W  dniu 15 bm. odbyło się na Ratuszu 

posiedzenie Kom isji Zarządu m. dla spraw 
Rzeźni i Targow icy m iejskiej pod prżewód- 
nictwem  W iceprezydenta Dra Klim eekićgo 
przy współudziale ławnika Dra Kaczyń­
skiego.

Na porządku dziennym  były sprawy 
obniżenia niektórych opłat w Rzeźni miej­
skiej, a w szczególności: za przewóz zwie­
rząt rzeźnych, za desynfekcję samochodów 
do przewozu zwierząt rzeźnych, służących 
zniesienie opłat stajennych na Targowicy 
za niedziele i święta, oraz uregulowanie 
opłat za wjazd do Rfceźni.

Kom isja uchwaliła przedłożyć wnioski 
obniżające wspomniane Opłaty Zarządowi 
miejskiemu do ich przyjęcia.

Wścieklizna u psa w dzielnicy „Wesoła11*
W obec stwierdzenia wścieklizny u psa 

w dzienicy VI Zarząd m iejski zamknął tę 
dzielnicę jako zagrożoną tia okres 3 mie­
sięcy tj. do 5 kwietnia br. dla swobodnego 
wypuszczania psów'. W szystkie psy winny 
być trzymane na uwięzi, psy zaś prowa­
dzone na sm yczy zaopatrzone być muszą w  
bezpieczne gęste kagańce i marki ewiden­
cyjne. Równocześnie Zarząd Miejski wzy­
wa w łaścicieli psów w  zagrożonej dzielnicy 
by we własnym  interesie zgłosili w  Oddz. 
Weter. W ydziału Zdrowia Publicznego ul.Świadek przeczuwał coś złego. Gdy po  ̂   „ --

wyszli z Nieciem na peron, Nieć w y k r z y k iw a ł poselska L> iq, psy, które zostały pokąsane
jakieś słowa. Wtem nastąpiła katastrofa. Nieć 

' rzucił czapkę na ziemię i chwycił się za głowę.
Sędzia dr. Kurzer: He minut minęło od roz­

mowy telefonicznej Niecia do chwili katastrofy* 
świadek: Że dwie minuty.
Następny świadek Kwaśniewski Wincenty, 

zwrotniczy z Krzeszowie, niósł rozkaz pisemny 
dla maszynisty poc. gdyńskiego, by wjechał 
na tor 2. Rozkazu jednak nie oddał, gdy do­
wiedział się od blokowego Ziembińskiego, ze 
ten wskutek zacięcia na bloku, nie 
sławie z w

przez psa wściekłego.
— — OOO --

Odczyty.
W Krak. Tow. Technicznem (Straszewskie­

go 28) odbędzie się w piątek 18 bm. o godz. 19 
zebranie, na którem p. dr. inż. Henryk Unucka 
z Katowic wygłosi odczyt na temat: „Siły wod­
ne świata i icli wyzyskanie44 (z obraz, świetł.). 
Goście mile widziani.

W  Krakowskiem Kole Związku Bibl.

S - i  * 7 — 1*
że -przekroczył swe obowiązki.

Torowy z Krzeszowic Józef Kulka br 
dział w recznem ustawieniu zwrotnic.

świadek L. Miłek, z posterunku 3/2 znaj­
dującego się między nieszczęsną Wolą P
ską a Krzeszowicami mówĘ że po Pj , .
w ruch przez Drabika pociągu vvlłe 7n+rzv 
telefonował do niego Nieć, by pociąg 
mat. Niestety było już zapóźno.

GDYBY TELEFON PRZYSZEDŁ 
15 SEKUND WCZEŚNIEJ

un i knie toby ka tast rofy, »dyż Mił®k

nie na którem  prof. Stan. Jakubowski w y­
głosi referat p. t.: „O ilustracji książki44. 

„Na szczytach polskiej liryki religijnej44 —
odczyt pod powyższym tytułem wygłosi prof. 
Chrzanowski w sobotę 19 bm. w sali Kopernika 
Uniw. Jag. staraniem Sekcji Miłosierdzia Soda- 
lieji Nauczycielek. Dochód na ubogich.

założyć spłonki i zatrzymać pociąg.
j Na tern przerwano rozprawę do 

zdołałby i wieczornych.
odzin

„CARMEN44 Z J. HUPERTOWĄ, ST. DRA­
BIKIEM, E. MOSSAKOWSKIM wystawi Opera 
krak. w poniedziałek, dnia 21 bm.

FOTOGRAF JE JANA KIEPURY i programy
teatralne z autografem artysty są do nabycia

u bileterów teatru miejskiego w cenie zł. 1 za 
egzemplarz. —  Dochód jest przeznaczony ńa 
Budowę Muzeum Narodowego ]

Od soboty dnia 12 stycznia w kinoteatrze „APOLLO44
Nafnowsze Olbrzymie arcydzieło filmowo pełne fozkos^.nych niespodzianek, zabawy i humoru

lei wysokość caluie.
Wvtworfla komedja tryskająca wesołością, dowcipem, szczęściem, radością i pięknem. 

TnWcniowfl — pełna przepychu wystawa. — Koncert najpiękniejszych melodyk ~  Kiedy 
księżniczka kocha... Miłość królewny i pięknego porucznika... Cały obraz ożywia, elektryzuje,

Janet Gaynor Henry Banit
Reżyserował genialny reżyser t WILLIAM DIETERLE. W firnie tym zobaczycie cała czarodziej- 

eką poezję miłości. Oazę szczęka, radości, rozkoszy. żahfrwT 1 humoru!



tor, «. „GŁOS NARODU'* z 17-go stycznia 1935 r Nr, 17.

A N T O N I  R O T K I
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok za>. 1879.

Dlaczego Sąd Najwyższy uchylił konkurs
banku Wolnego?

Żucie Sospodarcite
O mwłaściwie idzie?

Sanacyjny „Kurjer Poranny“ wznowił dys­
kusję na temat połączenia funduszów ubezpie­
czeń emerytalnych pracowników umysłowych 
% ubezpieczeniem emerytalnem pracowników 
fizycznych. Sprawa ta straciła właściwie swą 
aktualność z chwilą, gdy przeprowadzony w 
roku ub. przez Unję Związków Pracowników 
Umysłowych plebiscyt dał w wyniku — wy­
powiedzenie się 70-ciu tysięcy pracowników u- 
mysfow-yek przeciw, takiemu połączeniu.

(j co bowiem właściwie idzie?

W  ostatnich dniach nadeszły motywy 
orzeczenia Sądu Najwyższego, uchylające­
go konkurs „banku W olnego’4 w Krakowie. 
Najistotniejszy ustęp tych m otywów stwier 
dza, że nie można orzec konkursu spółdziel 
ni, jeżeli nie um ożliw iono walnem u zgro­
madzeniu wypowiedzenia się co do bi­
lansu.

M otywy tego Orzeczenia uchylającego 
rekurs rew izyjny dyrektorów banku W ol­
nego, v dom agających się konkursu — 
brzm ią:

„W yw odom  rekursu rew izyjnego nie 
można atoli przyznać słuszności.

W edług art. 85 ust. o spółdzielniach 
upadłość spółdzielni następuje w razie jej 
niewypłacalności.

Stan ten przy spółdzielniach z nieogr. 
odpowiedzialnością istnieje według przepi­
sów 1, 2 i 4 art. 86 ust. o spółdz. w brzm ie­
niu ustaionem obwieszczeniem  Min. Skar­
bu z 16 czerwca 1934 (Nr. 55, poz. 495, Dz. 
U. R. P.) dopiero wówczas, jeżeli zwołane 
na wniosek zarządu Walne Zgromadzenie

stan niewypłacalności spółdzielni w rozu­
m ieniu przepisów art. 85 i 86 ustawy o spół 
dzielniach.

W yw ód rekursu, że zarząd spółdzielni 
nie jest krępowany w zgłoszeniu konkursu 
uchwałą walnego zgromadzenia odnośnie 
pokrycia  straty jest wprawdzie słuszny, 
gdyż zarządu nie wiązałaby uchwała sprze­
czna z postanowieniam i art. 54 i 58 ustawy 
o spółdzielniach, jednakże w danym  przy­
padku walne zgromadzenie nie miało wo- 
góle możności stwierdzenia stanu niewy­
płacalności spółdzielni, ani powzięcia 
uchwały w celu jego usunięcia.

Z tych zasad rekurs rew izyjny nie m ógł 
doznać uwzględnienia44.

Należy stwierdzić ,że w ostatnim czasie 
wpłynęło do Sądu Okręgowego w Krako­
wie 5 nowych wniosków o otwarcie kon­
kursu do majątku banku Wolnego. Są to 
wnioski wierzycieli z tytułu wkładów 
oszczędności. W nioski te będą rozpatrywa­
ne na podstawie nowej ustawy o prawie 
upadłościowem , która z dniem I-go stycz-

uzna istnienie wykazanej w bilansie, ze-,n ia  weszła w życie. Tak więc za nim jesz-
stawionym przez zarząd, straty przewyż-

,,Kurier Poranny" podejmując swą dysku-; szającej o 1/5 część sumy wszystkich zo 
«ją tłómaczy per lóngum et latum że utrzy-1 bo wiązań spółdzielni i nie uchwali jej po­
mywanie odrębności obu ubezpieczeń — to krycia  sposobem określonym  w art. 58. ust.
„przeżytek ', że jest nięsprawiedliwem, by no- 2 o spółdzielniach,
botnik otrzymywał mniejszą rentę niż praco- W edług w yw odów  wnoszącego rekurs 
wnik umysłowy i t. d. Są to wszystko rze- zarządu spółdzielni, bilans w ykazujący

stratę o jakiej m ow a w artykule 86 ust. 4.
ust. o spółdzielniach, nie został przedłożo­
ny do oświadczenia się Walnemu zgroma­
dzeniu, które nie m iało też m ożności usto­
sunkowania się do niego na zasadzie prze- 
pisu ustępu 2 art. 86 ust. o spółdz.

Skutkiem tego nie ma też Sąd Najjwyż-

czy w zasadzie słuszne. Robotnik fizyczny 
powinien być możliwie najkorzystniej zaopa­
trzony na stare lata, w których pracować nie 
może — ale niechże rząd postara się o to, by 
ufundować materjalne podstawy tego ubezpie­
czenia.. „Kurjer Poranny" wyobraża sobie 
naiwnie, że wystarczy uskutecznić „scalenie 
t, j. poprostn przejęcie na ten cel funduszu u - j szy jyodstawy do przyjęcia, 

. zbieranego przez dziesiątki lat przez Zakład 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych. Otóż 
ci ostatni bronią się przeciw tym pomysłom, 
gdyż nie bez słuszności przewidują, że w ta­
kim razie znikną fundusze gwarantujące dziś 
emeryturę .pracownikom umysłowym a i tak 
dla za>pewnienia emerytur fizycznym — popro.
6tu nie wystarczy. „Scalenie** doprowadzi po- 
prost-u do tego, iż zniszczy sii* to co jest, a 
niczego nowego się nie stworzy. Wprowadzenie 
w życie ubezpieczenia emerytalnego polega nie 
tylko na wydaniu. pięknie brzmiącej ustawy 
ale także na zapewnieniu nowej instytucji od­
powiednich podstaw materjalnych, których to 
podstaw nie można znowu budować z gruzów 
ubezpieczenia innej kategorji pracowników.

czy istnieje

cze ukończono — w sensie odm ownym  —• 
sprawę jednego wniosku o konkurs tej spół 
dzielni, już zgłoszono nowe... Zdaniem  jed ­
nak fachow ców  spółdzielczych, przy roz­
patrywaniu tych wniosków, m usi być bra­
ne pod uwagę stanowisko walnego zgroma­
dzenia udziałowców, którego pom inąć się 
nie da. U działowcy zaś banku, zagrożeni w 
swych prawach konkursem , organizują 
obronę, celem przeprowadzenia planu ta­
kiego załatwienia sprawy, któreby pozw o­
liło uskutecznić stopniową likw idację ban­
ku, bez wstrząsów^ związanych z postępo­
waniem konkursowem .

 o o °°o o

Od czwartku dn. 10 stycznia w kinoteatrze „UCIECHA." I

Specjalny podatek
na pokrycie deficytu Izby Rzemieśłn.

Zarząd miejski w Krakowie zawiadamia 
interesowanych, że listy imienne płatników 
krakowskich obowiązanych do uiszczania jed­
norazowych opłat na pokrycie niedoboru Izby 
Rzemieślniczej w Krakowie na rok 1934 wedle 
wymiaru dokonanego na podstawie ustawy o 
zasilaniu funduszów Izb Rzemieślniczych z dnia 
7 listopada 1931 U. R. P. Nr. 105 poz 
809) oraz rozp. wykonawczego z dnia 28 ma­
ja 1932 (Dz. U. R. P. Nr. 70 poz. 636) zostały 
wywieszone na tablicy urzędowej Zarządu m. 
w Krakowie.

Premiowane książeczki oszczędności.
W dniu 15 bm. odbyło się w Centrali PKO 

w Warszawie losowanie książeczek na premjo- 
wane wkłady oszczędnościowe Serji I-ej.

Po zł. 1000 otrzymają właściciele następują­
cych książeczek: 6.216 6.518 7.328 14.418
15.702 18.347 21.722 24.004 25.165 26.951
26.992 28.201 28.452 31.401 32.220 34.855
34.917 35.012 38.226 42.356 44.247 44.884
46.396 46.808 47.199.

Oprócz tego, dotychczas nie zostały podję­
te — wylosowane dawniej książeczki premjn- 
wanc Nr’ 5.754. 5.227 Serji I-ej.

Najwspanialszy film polskiej produkcji. — Pięwszy film oznaczony najwyższą
kwalifikacją artystyczną

Ł A S
według Jana A. Hertza. Reżyser Józef Łejtes. W głównych rolach: Bog­
da, Brodzisz, Samborski, Stępowski, Jaracz, Znicz, Bednarczyk Cy­
bulski, Balcerkiewiczówna, Turkan, Zacharewicz, Trapszo, Walter, 
Kobusz. — Codz. o godz. 3V2 specjalne przedstawienie porankowe Kiepury

„ D L A  C I E B I E  Ś P I E W A M " .
m i

Ameryka i Anglja finansują.
dumping Japonji.

Alarmy z przed kilku miesięcy o inwazji ja 
pońskiej na rynki europejskie ostatnio nieco 
ucichły. Nie wynika stąd jednak, by akcja 
przemysłu japońskiego na rynkach Bliskiego 
Wschodu, na Bałkanach i w Europie Środkowej 
została zlikwidowana. Japończycy realizują 
swe poczynania niemniej intensywnie, ale zato 
bardziej spokojnie i cicho, unikając za wszelką 
cenę rozgłośnych alarmów, które, oczywista, 
skupiłyby uwagę całego świata. Ostatnio w naj 
głębszej tajemnicy podjęte zostały pertraktacje 
z przedstawicielami sfer gospodarczych Syrji 
w sprawie zawarcia
OLBRZYMICH TRANZAKCYJ KOMPENSA­

CYJNYCH
z Japonją. analogicznie do tranzakcyj zawar­
tych przez francuskie kraje mandatowe z rzą­
dem sowieckim. Trnnzakcje te obejmować mają 
w głównej mierze znaczne partje wyrobów włó 
kienniczych. ale chodzi tam również o inne wy­

roby japońskie. Podkreślić przytem należy, że 
eksport włókiennictwa na rynek Syrji poczynił 
ostatnio olbrzymie postępy, a stamtąd już to­
wary japońskie docierają na inne sąsiednie ryn 
ki państw Bliskiego Wschodu. Znamienne jest 
przytem, że import włókiennictwa japońskiego 
na rynek syryjski wykazał stały wzrost nawet 
w okresie ostatnich 5 lat, w którym ogólny 
przywóz na ten rynek uległ redukcji o blisko 
40 proc. Japonja dostarcza na rynek syryjski

tkanin bawełnianych, farbowanych, drukowa­
nych i surowych, bielizny, trykotaży i wyro­
bów jedwabnych. Ze względu na makię ceny 
wyrobów japońskich tranzakcje te pokry^dąe 
są wyłącznie gotówką, a częstokroć płacone są 
nawet zgóiy przed dostawą towaru. Rozwijają­
cy się ostatnio przemysł syryjski' czuje się po­
ważnie zagrożony tą ekspansją japońską, tem- 
bardziej, że cyfry eksportu fabryk syryjskich 
wykazują spadek.

Olbrzymią rolę odegra w okresie najbliż- 
c miesięcy wiosennych fakt, że Japonja ód 

kwietnia r. 1935 oficjalnie
NIE BĘDZIE NALEŻAŁA DO LIGI 

NARODÓW,
wobec czego cały import japoński na rynki 
mandatowe Francji podlegać będzie cłom ma­
ksymalnym. Należałoby przypuszczać, że to 
przyczyni się do osłabienia siły przebojowej 
przemysłu japońskiego. Przemysł ten potrafił 
jednak wywrzeć nacisk na czynniki rządowe w 
Tokio, które zamierzają, w drodze akcji dyplo­
matycznej usunąć te trudności. Ponieważ do‘ te­
go czasu pozostaje zaledwie około 4 miesięcy, 
sprawa ta już w najbliższym czasie będzie mu­
siała znaleźć jakieś rozwiązanie. Podkreślić 
przytem należy, że udział Japonji w imporcie 
włókienniczym francuskich terenów mandato­
wych, który w r. 1926 wynosił zaledwie 1.3 
proc., wykazuje stały wzrost, dochodząc, w r. 
1934 do 9.4 proc. Jednocześnie Japonja zaczyna 
zagrażać importowi Włoch. Belgji. Anglji i Ho- 
landji.

Akcja. Japończyków wywołała zaniepokoje­
nie również i w kołach gospodarczych Francji, 
które albo bezpośrednio w formie inwestycyj 
na terenach mandatowych, albo też pośrednio, 
przez wielkie instytucje bankowe i przedsiębior 
stwa handlowe, finansują rozwój przemysłu na 
za grożonych przez Jap on ję rynkach. Zagadnie­
nia te były przedmiotem m. in. obrad francu­
skiej konferencji kolonjalnej.

Jeden z referentów ujawnił przytem rewe­
lacyjne wprost szczegóły, dotyczące

FINANSOWANIA DUMPINGOWEGO 
EKSPORTU JAPOŃSKIEGO.

Stwierdził on, że Japonja pod względem kapi­
tałowym jest krajem stosunkowo ubogim i nie 
mogłaby żadną miarą o własnych siłach finan­
sować swego dumpingowego wywozu. Na pod­
stawie szczegółowych badań i dochodzeń usta­
lono szereg rewelacyjnych momentów, gdyż 
okazuje się, że w japońskim przemyśle elektro­
technicznym posiadają bardzo poważne udzia­
ły wielkie angielskie koncerny Westinghouse 
oraz General Electric. W  przemyśle szklanym 
Japonji ulokowane są poważne kapitały grupy 
belgijskiej Libbey-Ovens, w japońskim przemy­
śle zbrojeń oraz ciężkim przemyśle metalowym 
partycypują finansowo koncerny Armstrong 
oraz Vickers. Nawet według oficjalnych da­
nych japońskich, udział finansowy kapitału za­
granicznego w przemyśle japońskim wynosi oko 
ło 2 i pół miljarda jenów. W  tern bezpośredniem 
finansowaniu dumpingu japońskiego główny 
udział przypada Ameryce, gdzie znane domy 
bankowe Morgana oraz Kuhn et Loeb, First Na 
tional, oraz National City Bank partycypują w 
przemyśle japońskim sumą przeszło 200 miljo- 
nów dolarów. Na drugiem miejscu stoi Anglja, 
gdzie Rotszyldówie oraz Westminsfcer Bank fi­
nansują przemysł japoński na sumę 40 miljo- 
nów f. szt

Rewelacje te nie wymagają chyba żadnych 
komentarzy. Przemysł i kapitał amerykański I 
europejski finansujący swego najgroźniejszego 
konkurenta na Dalekim Wschodzie, Bam podsy­
ca zażartą walkę o światowe tynki zbytu.

Od soboty dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
Gigantyczne olśniewające, widowisko artystyczne, zrealizowane kolosaluym kosztem?

P R Z E O R  K O R D E C K I
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY.

Bohaterskie karty z fcistorji naszej ojczyzny, wyczarowane^ na _ dbanie

t f e f e g r a m y .

Nagle odwołano posiedzenie Rady Ligi.
Genewa, 16. I. (PAT.) Posiedzenie Ra­

dy Ligi Narodów zwołane na dziś popołud­
niu zostało niespodziewanie w ostatniej

chwili odwołane. Na posiedzeniu tern Rada 
miała powziąć decyzją zasadniczą ©o do
przyłączenia Saary do Niemiec.

Abisynia wniosła skargę przeciw Włochom.
BEZSKUTECZNE POŚREDNICTWO ANGLJI I FRANCJL

najpopularniejszy, 
ulubiony hurno-

Chóry     —~ r „

artysta sc?ny polskiej Karol Adwentowicz
rys ta ekranu Władysław Walter oraz Łiljana Zielińska, Józef Słi wieki Kaz. Bro- 
dzikowski, Aieks. Orda. Rei. Eiward Puchalski. Kierownik duchowny i artystyczny £>• 
Mikołaj Mościcki. Kierownik akcji batalistycznej Pułk. Dunin-Marcinkiewicz i Mjr, Michaf S i­
wicki z łaskawym udziałem: Kawalerji Wyższej Szkoły Wojennej, Dywizjonu lekkiej artyier 
32 p. p. oraz 3-go baonu Strzelców. — Tę nieśmiertelną wizję dawnych wieków, rzucon . 
z olbrzymią plastyką na. ekran — musi zobaczyć każdy Polak, od małego dziecka ar. do sta­

ruszka, “od wieśniaka do intelektualisty! Film wvl

Genewa, 16. I. (PAT). Rząd abisyński 
złożył dziś w sekretarjacie generalnym Li­
gi Narodów memorandum, w którem tym 
razem już formalnie domaga się rozpatrze­
nia sport*, abisyńsko-włoskiego przez Radę 
Ligi Narodów na jej obecnej sesji. Rząd abi 
syński powołuje się na art. 11 par. 2 paktu, 

j W  ostatnich dniach czynione były próby 
| zlikwidowania sporu bez interwencji Ligi

jak się obecnie okazuje nie zostały uwień­
czone powodzeniem.

Także we Francji wzrost bezrobocia.
Paryż, 16. 1. (PAT.) Liczba bezrobotnych

r Francji, która wynosiła 384.841 w dniu

ytwórni „RYMOFILM 1
I Narodów, przyczem w rokowaniach pośred ‘ 8 grudnia r. ub. osiągnęła 419.129 w dniu 29 
niczyły Francja i W . Brytanja. W ysiłki te i grudnia a 436.339 w dniu 5 stycznia r. b.
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B B u d że t w o js k o w y  w  K o m is ji
• -  y a^ awa’ łe : ł :_ (? AT-) s,®i“ 0! 'a koml" j Dalej referent omówi} charytatywną

Warszawą, 1 6 . (PAT.) Dziś o godz. 11 
rozpoczęło się plenarne posiedzenie Senatu, po
Święcone sprawozdaniu komisji konstytucyj­
nej o projekcie ustawy konstytucyjnej.

STa ławach rządowych zasiedli członkowie 
gabinetu in corpore z p. premjerem prof, 
złowskim na czele. Na posiedzenie przybył p. 
marszałek Sejmu Świtalski, b. premjerowie: 
Sławek, Prystor, Jędrzejewicz, wicemarszałek 
Sejmu, prezes N. I. K. P. Krzemieński, pod­
sekretarze stanu oraz liczni posłowie i wyżsi 
urzędnicy państwowi. Po złożeniu ślubowania 
przez nowych senatorów zabrał głos sprawo­
zdawca sen. Rostworowski, który podkreślił, 
że projekt ustawy ‘konstytucyjnej jest rezul­
tatem trwających lata całe poszukiwań. Au­
torzy projektu nie poszli wzorem państw euro­
pejskich, gdzie nastąpiła gwałtowna likwidacja 
parlamentaryzmu. Mamy Sejm, którego upraw, 
nienia ustawodawcze zostały ściśle określone, 
który zachował prawa kontroli konstytucyjnej, 
Sejm meipozba/wiony praw kontroli politycznej, 
a więc prawa pociągania rządu do odpowie­
dzialności parlamentarnej. Senat nie otrzymał 
wprawdzie w projekcie tych wszystkich upraw 
nieó, któreby się może mu należały, ale wy­
chodzi z tej reformy i

łożeniem naczelnem nowej 
konstytucja nie wprowadza 
dów prezydenta na wzór

ł  .. .   ; t«7icrcui ymuwJi cnarymiywna oZMiSl-
1 .»» « * * * •  bezrobocia p r m  om -

normalnie funkcjonować,

czynnika hierarchicznie nadrzędnego, któryby 
był nadrzędnym regulatorem —  arbitrem i 
przez to właśnie kośćcem całego ustroju. Trze 
ba było 
przypadł

Funkcje tegoroczny ouazet j  przyjęcie budżetu w przedłożeniu rzadowem.
w yso-1

w sto- i W dyskusji głos zabrał poseł Langer (Str. 
państwa przestaje 5miKU ao -Prac rozbrojeniowych nie uległo żad-! ludowe), który podkreślił, źe chłopi mają peł- 

kiedy przychodzą' neJ zmianie. Jest ono nadal ściśle rzeczowe i ; nc llP anie ,:1Ia arm.ib Z*?* traktowanie żołnie,
.. ..T____ - 1 ? - " r \ n c ir fn  n r , frsorio  n n  I m n / i o c i o  m  „  „ V - „  1 r Z V  T PSt f ) b V  W 3 f  e l s k l P .  D D rÓ C Z  t e g O  O d l lO S Z ą

wojsku. Mówca 
przy używaniu 

kierownictwo armji 
uwagę 

ad- 
Nar.)

dołać wyrastającym potrzebom armji minister, zaznacza, że w czasie gdy inne państwa pod- 
spraw wojsk, zarządził akcję oszczędnościową. uoszą. ciągłe wy sok o.sc swoich budżetów woj- 
Wydatki wegetacyjne zostały zmniejszone do skowych — wrsmknś,; nn^wm hnd->«fn *?«

™   . _ mftifl budzićzerwać z fikcją,, że cała wielogłowa, mmimum. W zwiększeniu do 17.485.000 zł. po- i H 
kowa większość może stanowić ośrodek ‘ zych na budowę jednostek pływających prze- 11

wysokość naszego budżetu nie 
może budzić wątpliwość5 Społeczeństwo daje 
na wojsko, bo nawet na takie instytucje jak

decyzji i woli w państwie. Nowa konstytucja j  widywane są dalsze raty Da budowTę łodzi pod , LOPP., Liga morska i t, d. daje wszystkie wy- 
zaciiowała wszystkie dotychczasowe części i wodnych, kontrtorpedowców, stawiaczy min,! i z zadowoleniem wita każdy

że

składowe aparatu państwowego, ale je przeor' 
ganizownje na odmiennych podstawach. Nowa 
konstytucja nie mówi, że państwo jest wszyst- 
kiem, że poza państwem nic ludzkiego nie ist­
nieje, że państwo ma regulować wszystko. —  

| Nowa konstytucja jest zwycięstwem instyn- 
ktu (?) polskiego w walce z sugestją, z napo- 
rem koncepcji państwa totalnego (?). Wkońcu

nowy czołg,
trawlerów, motorówek portowych i t  d. Re- j każdy aeroplan, ciesząc się z rozrostu armji. 
zultaty polityki oszczędnościowej widzimy w ; Pomoc armji dla powodzian dała obraz pra- 
porównaniu kosztu utrzymania jednego szere- j cy wojskowej i stanowi pocieszenie dla wszyst. 
gowca, który wynosił w r. 1930/31 987.55 zł.

o  t y l e  w z m o c n io n y ,
jego rola. w nowym ustroju zarysowana referent oświadczył: Stoimy wobec faktu, któ-

jest szerzej. Prymat ustrojowy głowy państwa, | rego wagę da się może tylko z pewnego od, 
nadanie mu charakteru rozjemcy i arbitra w dałenia należycie 
konfliktach między Rządem a Sejmem, jest za- historja.

ocenić. To zrobi za nas

Projekt ten nie zabezpiecza praw obywatela.
Warszawa, 16. 1. (Telef.). Po przemówieniu 

referenta zabrał głos nasamprzód senator Jun- 
dził (BB), który wygłosił przemówienie o cha­
rakterze socjologicznym.

Senator Głąbiński (Str. Naród.) stwierdził, 
że formalności, wymagane do uchwalenia kon­
stytucji zupełnie nie zostały zachowane a wnio 
ski, uchwalone przez komisję senacką wycho­
dzą poza zakres projektu sejmowego, ile źe w 
końcowym artykule wprowadzona została rzecz 
zupełnie nowa, mianowicie sprawa

ORGANICZNEGO STATUTU ŚLĄSKIEGO.
Jeżeliby szukać syntezy między państwem 

liberalnem a nowemi prądami w Europie, to ten 
projekt konstytucji jest przedwczesny, gdyż no 
we prądy jeszcze się nie skrystalizowały. Pol­
ska po wojnie otrzymała większą nagrodę, niż 
inne narody w postaci państwa i nie potrzebu­
je oglądać się na to, co sie stało w krajach 
ościennych. Projekt wcale nie jest syntezą,
j e s t  c o f n ię c ie m  s ię  d o  id e i  p a ń s t w a

ABSOLUTNEGO.
Syntezy należy szukać w państwie, opartem na 
narodzie. W  obecnej konstytucji chodzi tylko 
o" to, żeby w formę prawną ubrać ten stan po­
lityczny, który istnieje po przewrocie majo­
wym. Nie jest on wyrazem ducha dziejowego 
Polski. Stan obecny doprowadza do coraz więk 
szego zobojętnienia ludności dla spraw publicz­
nych, co jest szkodliwem dla potęgi państwa 
nietylko dzisiaj, ale i w przyszłości. Kardynal­
ną wadą projektu jest ignorowanie tego, że 
państwo polskie jest przedewszystkiem dziełem 
narodu polskiego. Dziwnym sposobem usunięto 
z tej konstytucji wszystkie ustępy, gdzie mowa 
o narodzie. Tylko naród polski utrzymuje siłę 
tego państwa, bo jest zawsze gotów do poświę 
cenią się dla państwa. Mówi się, że państwo 
jest dobrem wspólnem wszystkich obywateli, 
ale są obywatel,e którzy głoszą, że mają inne 
ideały i chcą innego państwa. Konstytucja po­
wołuje się na dekalog, ale na czele prawdziwe­
go dekalogu powiedziano: „Nie będziesz miał 
bogów cudzych przede mnątt. Tylko obywatel, 
który nie ma innego ideału państwowego jest 
prawdziwym obywatelem.

Władza prezydenta według nowego projek­
tu jest większa, niż władza panującego w pań­
stwie konstytucyjnera. Jedna z kardynalnych 
zasad jest nieokreślona: skład Senatu. Prezy­
dent ma wielki wpływ na sądownictwo, czego 
unikają inne konstytucje. Wprowadzono do 
konstytucji niektóre prawa obywatelskie, jak 
wolność osobista, tajemnica korespondencji i 
nietykalność mieszkania. Przez umieszczenie 
tych trzech praw, zostały niejako skreślone in­
ne prawa, jak swoboda wyrażania swoich prze 
konań w słowie i piśmie, prawo wnoszenia pe- 
tycyj dogządu, bezpłatna nauka w szkołach po 
wszechnych, prawo do żądania wynagrodzenia 
za szkody wyrządzone przez urzędników. Klub 
Narodowy nie weźmie udziału w dyskusji szcze 
gotowej i powstrzyma się od głosowania. Przyj 
dzie czas, oby niedaleki, kiedy ta konstytucja

kszego zainteresowania sprawami pnblicz- 
nemi najszerszych warstw obywateli 1 za 
bezpieczyć ich prawa w państwie. Stronni­
ctwo Ludowe nie może uznać, ani sposobu 
uchwalania obecnego projektu, ani też pod 
stawowjr-ch jego zasad. Jeżeli konstytucja 
ma się stać fundam entem państwa, musi 
być tym fundamentem w sercach i przeko­
naniach większości narodu. Nie może stać 
się na n im  akt prawny, który nie był na­
leżycie zgłoszony w Sejm ie i którego m eto­
dy uchw alenia nie podzielam y. (Marszałek 
przyw ołuję m ówcę do poęządku i oświad­
cza, że sposób załatwienia sprawy projektu 
w Sejm ie nie m oże być poddaw any krytyce 
w Senacie).

Sen. Woźizicki: Z tego wynika jednak 
nasze zasadnicze ustosunkowanie się do 
projektu i m y w  słowach najoględniejszych 
musimy dać temu wyraz.

Marszałek: Do rozstrzygnięcia sposobu 
załatwiania sprawy w Sejm ie powołany 
jest tylko Sejm. Kom isja Regulam inowa Se 
natu orzekła, że Senat musi poprzestać na 
stwierdzeniu marszałka Sejmu, że dany 
projekt ustawy został w Sejmie prawomoc­
nie uchwalony. Nie m oże to być w Senacie 
kwestjonowane bez szkody dla powagi 
władz ustawodawczych.

Sen. Woźnicki: Niezależnie od tego pro 
jekt jest nie do przyjęcia. Nowy projekt 
stanowi rewolucyjną zmianę w stosunku 
do dziś obowiązującej konstytucji a także 
w stosunku do poprzednich projektów B. B. 
Rozważając go z punktu widzenia intere­
sów najszerszych warstw w Polsce, des trze 
gamy, że projekt nie gwarantuje obywate- 
łom rozwoju ich praw w państwie w odpo­
wiedniej harmonji z dobrem ogółu. Na 
pierwszy plan występuje zakres władzy pre 
zydenta nieodpowiedzialnego zupełnie na 
ziemi za swoje akty władzy. Rząd jest za­
leżny od prezydenta, a uprawnienia parla­
mentu w zakresie kontroli rządu stają się 
fikcją. Senat będzie instytucją podległą 
przemożnemu w pływ ow i prezydenta.

Po krytyce projektu konstytucji sen. Woi- 
uicki oświadczył, że Klub Ludowy kategory­
cznie wypowiada się przeciwko projektowi \ 
da temu wyraz w głosowaniu.

W  dalszej dyskusji zabrała głos senatorka 
Kłuszyńska (PPS.) i oświadczyła: Warunki i 
okoliczności, towarzyszą co uchwaleniu tej kon 
stytucji nie mogą budzić zaufania społeczeń­
stwa, Klubowi B. B. najfatalniejsze świadectwo 
wystawia czas. Gdybym miała choć atom wła­
dzy, to tym; którzy patronują tej ustawie po­
wiedziałabym: włosiennica i popiół na głowy. 
Gdzieście byli, gdy lała się krew Legjonaw.
Z uchwaleniem tej konstytucji skończy się u- 
strój republikański w Polsce. Gdyby prezydent 
był nawet prorokiem i codziennie nawet roz­
mawiał z Panem Bogiem, to nie sprostałby 
swemu zadaniu, bo przerasta ono siły jednego 
człowieka. Rządzić będzie kamaryla. Uchwa­
lenie konstytucji zaogniło tylko stosunki we-

rooznie, w roku zaś 1935/36 625.84 zł. Punkt 
ciężkości wyszkolenia polega na przygotowaniu 
bojowem żołnierzy i opanowania działami w 
terenie. System koszarowego ćwiczenia całko­
wicie został zarzucony. Żołnierze o ile są anal­
fabetami otrzymują wykształcenie w zakresie

kich. Musimy dążyć do należytego zaopatrze- 
| nia armji, by dorównać innym państwom. —  
Ilością sąsiadom naszym nie dorównamy, mu­
simy im więc dorównać a nawet przewyższyć 
pod innymi względami. Wreszcie mówca prze. 
ciwstawi} się powiedzeniu posła Thona na ple­
num izby o ukrytych jakoby miljonach na ce-

3 klas szkoły powszechnej. Równolegle idzie; le wojskowe poza budżetem wojskowym, uwa-
akcja wychowania fizycznego żołnierza przez 
sporty. Świetne wyniki tej akcji wystąpiły pod 
czas zawodów samolotowych ! balonowych. 
W zakresie zaopatrzenia armji dochodzi do 
niemal pełnej samowystarczalności ośrodków 
krajowych. Referent omówił 
UDZIAŁ WOJSKA W AKCJI RATUNKOWEJ 

PODCZAS OSTATNIEJ POWODZI, 
co było wielką działalnością społeczną armji.

zając
lub

to oświadczenie za fałszywe oskarżenie,

DENUNCJACJĘ WOBEC ZAGRANICY. 
Poseł major Wagner podnosi z uznaniem,

źe atmosfera, panująca na komisji czyni zbęd­
ną wszelką polemikę.

będzie zmieniona pod formą syntezy, jaką może wnętrzne. Obecny stan wyczerpania wydaje
dać tylko państwo narodowe

Senator Woźnicki (Klub Ludowy) pod­
niósł: U znawaliśm y potrzebę reform y obo­
wiązującej konstytucji, która powinna 
stworzyć należyte warunki dla jak najwię-

się panom najodpowiedniejszy dla tego ekspe­
rymentu, ale zapominacie, że Polska jest naj­
biedniejszym krajem w Europie.

Wyciągają się ręce ku braniu władzy, ale 
skurczyły się ku dawaniu praw obywatelom.

Obywatele przestają istnieć, stają się czemś 
w rodzaju poddanych. Czyimi będą poddany 
mi? Prezydenta? Nie: całej drabiny admini­
stracyjnej. Przy wyborach skreśla się propor­
cjonalność, co ma wielkie znaczenie ze wzglę­
du na możność dojścia do głosu mniejszości. 
Ludność będzie musiała szukać innych dróg 
dla uzewnętrznienia swych żądań. Nie może 
my wypalić fajki pokoju, bo panowie, gdy­
byście nawet chcieli, nie jesteście odpowiedział 
nl za to wszystko, co w Polsce w konsekwen 
cji będzie się działo. Senatorka Kłuszyńska 
składa deklarację PPS: Tekst nowej konsty­
tucji przyjęty przez komisję senacką przeka­
zuje całą niemal władzę w państwie prezyden­
towi, sejmowi z powszechnych wyborów lu­
dowych nie pozostawia żadnej istotnej roli. 
Skład Senatu odesłany jest do ustawy zwy­
kłej. Główne wolności obywatelskie, jak sto­
warzyszeń, zgromadzeń, prasy i koalicji zo­
stały przekreślone. W ten sposób został uni­
cestwiony demokratyczny charakter konsty­

tucji dotąd formalnie obowiązującej. Odpowia­
da 'to interesom klas posiadających w Polsce, 
sprzeczne jest natomiast z interesami mas pra­
cujących miast i wisi.

Przeciwstawiając się stanowczo brzmię- 
niu tej nowej sanacyjnej konstytucji, wy­
chodzim y z założenia całkow icie odm ienne­
go od  stanowiska Stronnictwa Ludowego, 
które publicznie obwieszcza, ze zwalcza 
konstytucję z roku 1921 jako tw ór demokra 
tycznej m yśli X IX  stulecia. Stwierdzamy, 
że cały dotychczasowy „proceder uchwa- 
lanie nowej konstytucji...

M a rsz .: Pani senatorka będzie łaskawa
om inąć ten passus.

Sen. Kłuszyńska: Pam marszałek sam to 
zrobił. To będzie m iało piętno cenzury i 
w yjdzie już wyfryzowane.

Marsz.: To należy do roli przewodniczą­
cego, to są jego prawa i obowiązki.

Sen. Kłuszyńska. W obec tego, co powie­
działam, jest rzeczą jasną, że nie będziemy 
głosować za tym projektem i głosować bę­
dziemy przeciwko niemu.

Następnie przemawiał sen. Makarewicz 
(Ziedn. Chrzęść. Społ.), sen. Horbaczewski 
(Ukr.), sen. Bartoszewicz (Str. Nar.).

Kiepura Jadzia do Ameryki.
Jan Kiepura po niezwyldem przyjęciu w 

Krakowie wyjeżdża dzisiaj wieczorem do fet. 
Moritz na konferencję z przedstawicielami Pa 
ramounfu celem porozumienia się w sprawie 
nowego filmu. Ze S i Moritz udaje się Kiepura 
na gościnne występy do Berlina i Paryża,^po- 
czem wyjeżdża do Hollywood na pobyt 3—4 
miesięczny. Wprawdzie kontrakt opiewa na 2 
lata nie Kiepura nie będzie przez cały ten czas 
w Ameryce, gdyż po każdym nakręconym fil­
mie bedzie powracał na dłuższy czas do Euro­

py-

Wręczenie naorody o.K. Iłłakcwiczównie
Warszawa, 16. 1. (PAT). W dniu 16 bm. 

min. WR i OP p. Jędrzejewicz w obecności 
członków sądu konkursowego doręczył p. Ka­
zimierze Iłłakowiczównie pzryznaną jej nagrodę 
literacką.

Nominecie w szkołach akademickich.
Warszawa, 16. 1. (Telef.) Minister WR i OP 

mianował prof. Un. Jag. Wład. Natansona 
profesorem honorowym Wyd-z. Filozof. U. J., 
prof. Jana Kochanowskiego, profesorem ho­
norowym Wydz. Humań. Unlw. Warszawskie­
go, inż. Henryka Korwin-Krukowskiego profe­
sorem honorowym AU. Górniczej w Krakowie, 
prof. Teodora Axentowicza, profesorem hono­
rowym Ak. Sztuk Pięknych w Krakowie (o 
czem już donieślimy w dniu wczorajszym), 
prof. Leona Wyczółkowskiego profesorem ho­
norowym Ak. Sztuk Pięknych w Warszawie.

Pozaiem Min. Wyznań i Ośw. Pub!, miano­
wał profesorami zwyczajnymi*. Stefana Szuma- 
na, profesorem psychologii Univ.\ Jag., Fr. 
Waltera, profesorem dennatologji U. J., Kaz.

Ajdukiewicza profesorem filozof]:!, dr. H. 
Gerstnera profesorem języka polskiego Uniw. 
J. K. we Lwowie, Stan. Fryzego profesorem 
elektrotechniki Polit. Lwowskiej, Kaz. Szy­
dłowskiego profesorem cbimrgji Ak. Weter. 
we Lwowie.

Profesorami nadzwyczajnymi mianowano: 
J. Stażewskiego profesorem prawa polityczne­
go w Krakowie, Miecz. Kreutza profesorem 
psychologji we Lwowie, MarjalKi Kamieńskiego 
profesorem mineralogii i Mar ja na Osieńskiego 
profesorem architektury Polit. Lwowskiej. Win. 
Skowrońskiego profesorem farmakologii Ak. 
Weter. we Lwowie, Adama Skąpskiego profe­
sorem chemji fizycznej Ak. Górniczej w Kra­
kowie.

Prezydent Rzpiiiej m ianował Dr. AL 
Oszackiego, pref. tytularnym W ydz. Lek. 
w Krakowie, inż. Tad. Konopińskiego pro­
fesorem tytuł. Ak. W  ot er. we Lwowie,

Min. W R. i OP. zatwierdził habilitację: 
Bron. Keupruljan, docentki m uzykologii, 
Edw. Ralskiego, docenta uprawy roli, dr. 
Stan. śnieżka, docenta bakterjołogji na Un. 
Jag., R. Gostkowskiego architektury, ks. 
P. Kałwy prawa kościelnego, J. L a s k o w ­
skiego, docenta ginekologii we Lwowie.

G I E Ł D M  • MS7AWKKA 
Warszawa, 10. I. (Telef). Giełda dewizo­

wa: Belgja 123.83, łlo lan d ja  353.10, Londyn 
25.95, Nowy Jork 5.3 4, Oslo 130.50. Paryż 
34.93. Praga 22.13, Szwaj car ja 171.44, Sztok­
holm  133.90, W łochy 45.30, Berlin, 212.65. — 
Obroty dewizami średnie, tendencja dla de­
wiz niejednolita. Dolar prywatnie 5.31, ru­
bel złoty 4.59, dolar złoty 8.91, m arka nie­
m iecka 197.00, funt szterlingów 25.98.

Papiery procentowe: Budow lana 46.70, 
stabilizacyjna 71.50, inw estycyjna 116.25, 
prcm jow a dolarowa 53.00, konwersyjna 66.
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OFIARA CHIRURGA.
Powieść amerykańska.

Przekład autorvzowam\
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— Ależ. a leż . . .  to w takim raz.k< my 
jesteśmy podejrzani. Mv. tu. w szpitalu! Nie, 
to przecież absurd!

—  Zapomina pani o Piotrze Melady —  
wtrącił sierżant Lamb.

—  On był tak chory, że nie mógł tego 
zrobić.

— Skąd pani taka pewna1? —  '/.apytał 
skwapliwie.

—  Stąd, że wiem. jaki był stan jegc 
zdrowia —  sarknęłam. —  Niech pan sobie 
nie wyobraża, że wiem coś o tern morder­
stwie. bo nie wiem.

—  Państwo pozwolą nam skończyć —  
rzekł sucho dr. Kunce, poprawiając z całą 
uwagą czerwony kwiatek geranium. jaki 
stale nosi w klapie jasnej, jedwabnej, letniej 
kurtki. —  Mówiłem już pani. że kosztem 
czasu i kłopotliwych zachodów zredukowa­
liśmy liczbę podejrzanych do osób. które 
wymieniłem. Tymczasem panna Brody ze­
znała, że...

—  Że Court Melady mógł zostać w szpi­
talu kawał czasu poza dozwoloną godzinę. 
I ten pan Ladd, który buduje dom dla Ilar- 
riganów —  nie, dla pani Harrigan —  rów 
nież.

Ja spojrzałam na Ellen, a dr. Kunce 
(z uprzejmem zadowoleniem) na sierżanta.

25 j —  A! rzekłam. —  Ale przecież pani im 
powiedziała, żeby odeszli?

—  Powiedziałam, proszę pani —  zapew­
niła. mnie skwapliwie.

— Powiedziała, ale nie widziała jak od- j 
chodzili —  rzekł sierżant Lamb.

—  Nie widziałam —  pisnęła Ellen. —  
Nie widziałam.

—  Go mówi telefonistka? —  zapytałam.
—  Nie widziała żadnego z nich *— obja­

śnił mnie dr. Kunce. —  Ozy pani widziała 
którego z nich we wschodnicm skrzydle po 
wpół do dziewiątej?

—  Nie, ale nie przypominam sobie, że­
bym przed północą zaglądała do pani Me­
lady, lub do pani Harrigan.

—  Ja zaglądałam do obydwóch — pi­
snęła Ellen. —  Ale pani Melady była senna, 
a u pani Harrigan nie zastałam tam tego 
pana. Pani Harrigan wyprosiła mnie. P o­
wiedziała, żebym jej nie nudziła, że nie 
potrzebuje żadnej pomocy.

—  A jednak wszystkie drzwi były so­
lidnie zamknięte —  zamruczałam.

— Tak wygląda —  rzekł doktór. —  
Policja znalazła wszystko w porządku.

— C h o c ia ż ... jeżeli nawet nikt nie wi­
dział, jak ci dwaj panowie wychodzili, to 
jeszcze nie dowodzi, że któryś z nich został 
w szpitalu —  ciągnęłam z namysłem, gdyż 
lękając się po ludzku o własną skórę, rada 
byłam, że do złowieszczo krótkiej listy 
osób, podejrzanych o morderstwo przybyły 
jeszcze dwa nazwiska.

—  Nie —  zgodził się spokojnie dr. Kun­
ce, podczas gdy sierżant Lamb chrząknął 
głośno i rzekł:

— Nic, ale zobaczymy, co oni sami po­
wiedzą. Reszty szpitala pan jest pewny, 
panie Kunce? Strasznie ważna rzecz ustalić, 
kto, gdzie był między dwunastą i pierwszą. 
Cała godzina, szmat czasu. Czy pan jest pe­
wny, że pielęgniarki zeznały czystą prawdę?

— Mój kochany panie --- oburzył się 
doktór — ja już chyba sto razy powiedzia­
łem panu. że duszą szpitala jest regulamin 
i porządek. Nic nie jest zdane na przypa­
dek, Wszystko idzie jak w zegarze, tak, że 
rezultaty naszych porannych dochodzeń są 
bezwzględnie pewne. Przesialiśmy tutejszy 
personel i zostały nam tylko te osoby, które 
już wymieniłem. — Zaczął liczyć na gład­
kich, wy pieszczony cli palcach: —  Pielęg­
niarki: panna PagO, panna Ash, panna 
Brody, panna Keate, posługacz Teuber i ja. 
Mówiłem już panu, że koło jedenastej zaj­
rzałem na drugie piętro do pacjentki 301, 
poczem wróciłem tutaj i zasiadłem do 
książki. Nie poszedłem się położyć, bo 
czułem, że upał nie da mi zasnąć. Alarm 
panny Keate, kiedy znalazła ciało, zastał 
mnie tutaj.

Urwał, nalał sobie wody do karafki na 
stole i wypił 'powoli i rozważnie.

—  No, to teraz możemy dodać do pań­
skiej listy jeszcze tego Ladda i Courta Me- 
ladymgo —  rzekł z irytacją sierżant. —  
A o Piotrze pan zapomniał?

—  Nie —  odparł dr. Kunce. —  Nie za­
pomniałem.

Powiedział to cicho i bez żadnej into­
nacji, a mnie się wydało, że rzucił na Piotra 
stanowcze oskarżenie o zabójstwo dra Har- 
rigana.

Nie podobało mi się jego ujęcie sytuacji, 
ale muszę rau oddać sprawiedliwość, że na- 
pewno zbadał alibi całego personelu szpital­
nego za wyżej wymieniony czas sumienni# 
i gruntownie. Musiała to być nudna robota, 
ale nie taka znowu trudna, gdyż pomimo 
że nasz szpital jest bardzo duży, dr. Kunce 
utrzymuje w nim żelazną dyscyplinę, wy­
kluczającą nieporządki.

Ale przyszło mi do głowy, żc byłoby 
zupełną niemożliwością wykryć mordercę 
zapomocą eliminowania tych. którzy w g o ­
dzinie zbrodni znajdowali się w pobliżu fa­
talnego miejsca. Wiem, że taka procedura by 
ła stosowana, ale w* tym wypadku nie dopro 
wadziłaby do niczego. Należało raczej tropić 
uporczywie każdą choćby najdrobniejszą 
poszlakę, jakto odciski paków' itp., które 
w  procesach o zabójstwo mają ogromne zna 
ozenie!

Jednakże w naszym dramacie brakowało 
rzeczywistych poszlak i to  sprawiło, że w y­
dawał się realniejszy i okropniejszy, niż 
zwykła gazeciarska. sensacja. Chyba, że w y­
mienić jasny włos, ukryty w pudełeczku od 
pigułek, a razem z pudełeczkiem w niezwy­
kle dużej zakrętce mojego gaimowego wor­
ka od gorącej wody. No i kawałeczek bia­
łej gumy do żucia.

Ellen, o której na chwilę zapomniano, po­
ruszyła się niesostrożnie i doktór i sierżant 
rzucili się na nią jak sępy.

:— Czy pani ma nam jeszcze co do po­
wiedzenia? Przypomniała sobie pani co wie* 
cej? —  pytał sierżant.

(Ciąg dalszy nastąpi).
asmtmczzmnnrr

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie.
Rewiru \rHI. 

ul. Batorego 25.
VTH. Km. 591/34 i 541/34.
Dnia 15. stycznia 1935.

Strona zobowiązana: Jakób Machlowski, Żabie rzów Nr. d. 67.

E d y k l  11 c y t  a  c y I n y
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

Na wniosek strony egzekwującej Komunal­
nej Kasy Oszczędności Powiatu Krakowskiego 
w Krakowie działaj, przez pełń. adw. Dra Ka­
rola Lewandowskiego odbędzie się dnia 18. H. 
1935 o godz. 11-tej przedip. w Sądzie Grodz, 
przy ul. św. Jana w Krakowie w biiurze Nr. 44. 
na zasadzie §. 168, 170 o. e. i zatwierdzonych 
warunków, licytacja następujących realności: 

Księga gruntowa gm. kąt. Zabierzów. Whl. 
67. Oznaczenie realności.- Parcele bud. lkat. 23 
i 201 i parcelo grant. lkat. 43/1, 43/2. 45, 345/1, 
931, 932, 933, 801/1. 802/1, składające się z 
pastwisk, ogrodu i łąki o łącznym obszarze 
7902 sążni kw. z przynałeżnościami, wartość 
szacunkowa wraz z przynależ, zł. 5.075.80. 
Dom drewniany na podmurówce z cegty, kry­
ty dachówką, z przybudówką, wartość szacun­
kowa zł. 3.385. Stodoła drewniana kryta sło­
mą z przynałeżnościami, wartość szacunkowa 
zł. 1.960. Razem najniższa oferta zł. 6.947.20. 
Whl. 802. Oznaczenie realności: Parcele grant, 
lkat. 720/3, 721/2, 722/1 o obszarze 1232 sąfc- 
ni kw. Wartość szacunkowa wraz z przynależ, 
zł. 695.74, najniższa oferta zł. 463.82. Razem

niej na dni 8 przed terminem licytacyjnym o-
świ ad czyli, ozy żądają zaspokojenia swych 
wierzytelności przez zapłatę w gotówce, lub 
też zgadzają się na przejęcie długu przez nar 
bywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłużnika.

Kto najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażąda zaspokojenia swej 
wierzytelności przez zapłatę w gotówce, tego 
uważać się będzie za zgadzającego się na 
przyjęcie długu przez nabywcę jakoteż na u- 
wolnienie dotychczasowego dłużnika; później­
sze żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.

Osobne wezwanie wierzycieli, których pre­
tensje powstały z tytułu udzielenia kre­
dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym.

W szczególności wzywa się wierzycieli, na 
których rzecz wpisane jest prawo zastawu dla 
wierzytelności powstałych z tytułu bądź udzie­
lonego kredytu, bądź prowadzenia interesów 
albo ewikcji, albo też odszkodowania, aby naj­
później na terminie licytacyjnym przed rozpo­
częciem licytacji oznajmili, ile wynoszą już ich

wartość szacunkową wraz z przynależnością mi pretensje do strony zobowiązanej z tych sto­
sunków prawnych wynikające.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia na­
leży wnieść do sądu, pisemnie lub ustnie do 
protokołu.

Wezwanie organów publicznych w sprawie 
podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 ustat. ost,. ord. egz. wzywa 
się. organa publiczne powołane do wymierzania 
i ściągania podatków, dodatków, należytości 
i innych danin publicznych, z realności, aby się 
oświadczyły najpóźniej na dni 8 przed termi­
nem licytacyjnym, czy zaspokojenie tych na- 
leżytości, o ilo one są hipotecznie zabezpieczo­
ne na wyżej wymienionych realnościach. żądać 
będą przez zapłatę w gotówce lub zgodzą się 
na przyjęcie długu przez nabywcę z rówuo- 
czesnom uwolnieniem dotychczasowego dłużni, 
ka.

Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem
sądzie zapłaty 

zgodzenie
się na przyjęcie długu przez nabywcę później­
sze żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.

Zalegające aż do terminu licytacyjnego po-

zł. 11.116.54, najniższa oferta zł. 7.411.02.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Wadjum wynosi dla lwh. 67 — zł. 1.042, 
dla lwh. 802 — zł. 69.57.

Sąd Grodzki w Krakowie jako Ssjd hipotecz­
ny zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w szcze­
gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wierzy­
cieli. których pretensje powstały z tytułu u- 
dzielenia kredytu lub oparte są na zapisie kau­
cyjnym, wreszcie organów publicznych wymię, 
rzających podatki i daniny publiczne.

Do wiadomości.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

łych realności dokumenty (wyciąg taburalny, 
wyciąg katastralny, protokuły oceniania i t. d j 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
w godzinach urzędowych w dziale kancelaryj­
nym., podanego wyżej Sądu Grodzkiego.

Takie prawa, wobec których niniejsza licy­
tacja byłaby niedopuszczalna należy zgłosić '*-• licytacyjnym nie zaźadano w sadzi 
sądzie najpóźniej na wyznaczonym terminie ii- j w got^ r(!ê  byłoby to uważane za 
eytacyinym przed rozpoczęciem licytacji, ma- " - - -:
czej pretensje tego rodzaju co do samej nie­
ruchomości nie miałyby już znaczenia.

Osoby dla których jakie prawa lub ciężary i /jaicgaFCe az uo lenuiuu twytuuyjm^w Fv- 
na powyższych nieruchomościach bądź obecnie j datki do^atkp należności i inne daniny pu- 
są już wpisane, bądź w lobu postępowania u - ; hlhme  ̂ którc ^  tej nieruchomości mają być 
cytacyjnogo powstaną, zawiadomi sie o da.- opłaconei wraz 7 procentami i innemi należyto.

SKUP
w podwórza
z frontową wystawą

do wynajęcia,
noFloftsha 38.

Wiadomość u dozorcy lub 
u właściciela

Smoleńsk 18 parter.
■ftoby wiedział o miej- 
1%  scu zamieszkania Ed­
warda Malentowicza syna 
Michała < Łeonlyny lat 44, 
óśtatniti zamieszkałego — 
Kolonja Kolejowa Wileń­
ska proszony o podan'e 
Informacji do Konsystorza 
Ewangelicko-Reformowa­
nego. Wilno Zawalnall.

TOisharmonJe Fdrsłer, 
Lflban. Kotykiewiez, 

Hofman Wiedeń. Szkieł* 
ski — krajowe stale na 
składzie. Helena Smo­
larska, Kraków Szew­

ska 9.

Kapelusze
miękie i sztywne

światowej marki
Habic i Hiickel

oraz tańsze gatunki 
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

P rzyM sw sze lltle  reperacje.

M A R M O L A D Ę
morelowę, wliniow*, porzeczkową, wiali» 
nowa, powidła śliwkowe, Jamy i konfitu­
ry w rozmaitych gatunkach w noJleoHei 
Jakości poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K H A K O W .  U L I C A  O l O B J t M ł K ł  4 9

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.

FORTEPIANY-PIANINA FISHARMONIE 
WŁADYSŁAW BOLONSKi

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 10465.

CUKIER
rafinowany grubozlar 
nlsty, kostkę krysta­
liczną — k a r t o n y  

dostarcza najtaniej

AGENCJA CUKRU
Kraków,

Radziwiłłowska 15.

Chcesz zjeść zdrowo, 
smacznie a tanio,

zaglądnij do Wilii

Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty
w Zakopanem 

przy ulicy Krupówki L. 17,
znajdziesz tam obsługę rzetelną, szybką 
i punktualną. — Willa z mieszkaniem 
i utrzymaniem ' Iwarta przez cały rok.
Spróbuj a nie pożałujesz i innych zachęcisz.

szych wydarzeniach tego postępowania tylko 
przez ogłoszenie m tablicy sądowej. nie 
mieszkają w okręgu tego sądu i nić wskażą 
mu pełnomocnik.*! do doręczeń w siedzibie •są* 
du 7.amkiS7,kakig'\

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych.
Z wyjątkiem wierzycieli, którym służy, łącz­

ne prawo zastawu, !u!) których wierzytelności 
są warunkowe w/.ywn Ge wszystkich innych 
wierzycieli, mających pretensje, hipotecznie u- 
bezpieczone na tyt| rmilnoDdaeh. a«»v namoz
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opłacone, wraz z procentami 
ściami uboeznemi. o ile nie są jeszcze hipotecz­
nie zabezpieczone, należy zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy­
tacji. inaczej bowiem pretensje te bez względu 
na piecwszeńsDvo, jakie im zresztą przysługuje. 
byłyby zaspokojone z masy podziałowej dopie [ 
ro po zupełnem zaspokojeniu wierzyciela egze. 
kwnjącego.

Komornik Sądu Grodzkiego Rowyru Y3U. j 
(__) Mgr. Władysław Wyrobek.

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Oświęcimiu 
til. Piłsudskiego L. 17.
Km. 695/34, 18/35, 32/35.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu

Sanisław Szperber, mający kancelarją w Oświę­
cimiu przy ul. Piłsudskiego 17. na podstawie 
art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
żo w dniu 26 stycznia 1935 roku od godziny 
9-tej rano w lokalach Firmy „Oświęcim4* Zjed­
noczone Fabryki maszyn i samochodów w 
Brzezince ad Oświęcim- sprzeda przez publicz­
ną licytację: 1 autobus marki „Rugby** 18-to 
osobowy Nr. silnika 15624 w stanie zupełnie 
zniszczonym, który zostanie oszacowany w 
dmiu licytacji, 1 autobus 15-to osobowy mar­
ki . Oświęcim, — Praga** Nr. silnika 27128 
Nr. rej. Śl. 9982 6-cio kołowy waz z 2-ma opo­
nami zapasowemi w stanie podniszczonym, 
który zostanie oszacowany w dniu licytacji, 
oraz 1 samochód ciężarowy marki „Oświęcim 
Praga1* Nr. silnika 28245 o oponach podnisz­
czonych oszacowany 110 kwotę 1.100 złotych, 
wymienione samochody można oglądać w dniu 
licytacji w czasie i miejscu wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dnia 15. stycznia 1935 roku 
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimie 

(—) Stanisła>v Szperber.

Przepuklinowe Pasy
Opaski Brzuszne

Suspenzorja, prostotrzymacze

Aparaty ortopedyczne
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp 

Wykonuje we własnej pracowni
Narzędzia Lekarskie

oraz
uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KnaplAski Kraków
ul. Mikofaiska7 .fel.10S-® 5

► ___

M n  Bil MAHn Praty
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawód jw
S y n e k  G ł .  29, l l - p i ę t r o , t e l e f o n  N r .  1D4.B 3
Godz. zgłoszeń  od 9 — 1 i od 4 — 7 popu*

- poleca żeńską shiżbę (tomową. —

udim-ilG Hoięksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef YYan-haiowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod znrz. R. Ferka.


